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K o o p e r a c ja
polsko-rumuńska.

Niem a może na świecie dwóch in­
nych organizmów pm stw ow ych, kte- 
reby podobnie jak Polska i R u m u n ji 
już siłą zewnętrznych okoliczności 
skazane były na jak najbliższe i naj­
ściślejsze ze sobą współżycie. Ten fakt 
zrozumiano i oceniono po obu stro­
nach już bardzo wcześnie i szybko też 
zbudowano drogi wiodące do wspól­
nej pracy i pom ocy.

Dalsze lata przyniosły ze sobą dal­
szą rozbudowę wzajem nych stosun­
ków. Koniec ubiegłego roku przy­
niósł traktat arbitrażowy, podpisany 
w Bukareszcie z okazji pobytu tam 
Ministra Spraw Zagranicznych Zales­
kiego a w minionym miesiącu nastąpi­
ła już nawet wym iana dokumentów1 
ratyfikacyjnych. T raktat ten w yró­
żnia się od inych aktów analogicz­
nych, zawartych w  dużej liczbie w  o- 
statnich latach między rozmaitemi 
państwami, albowiem tu chodzi prze­
cież o dwa państwa sąsiedzkie, któ­
rym  zależy na tern, aby ich stosun­
ki poUtyczne pozostawały możliwie 
najbardziej przyjaznemi a których 
stosunkom gospodarczym danem jest 
rozwijać się coraz bujniej. W ogóle co 
do stosunków politycznych między o- 
bu państwami, to te znajdują się w 
stanie najzupełniejszej stabilizacji i to 
tak dalece, że wogóle wszelka Lia ten 
temat dyskusja jest dziś nieaktualna.

N a polu kulturalnem zanotować 
należy w  ostatnim czasie kilka faktów  
W dziedzinie w ym iany intelektualnej i 
artystycznej. Szereg wielkich artystów 
rumuńskich odbył podróże do Polski 
a oczywiście pożądanem by było, aby 
ta wymiana coraz bardziej się potęgo­
wała.

Z  końcem marca br. prof. Jan  Ra- 
dulesco, członek R ad y Legislacyjnej 
na zaproszenie W ydziału prawa iwow 
skiego U niwersytetu oraz T o w arzy­
stwa Prawniczego, wygłosi! dwa w y­
kłady o projekcie rumuńskiego kodek­
su karnego oraz o organizacji wię 

ziennictwa w  Rum unji. W ykłady te 
mają być zapoczątkowaniem współ­
pracy W ydziału Prawa W szechnicy 
lwowskiej oraz Tow arzystw a Prawni­
czego we Lw ow ie z ruchem prawni­
czym zaprzyjaźnionej Rum unji.

Najaktualniejszą jest niewątpliwie 
kwestja kooperacji na polu gospodar- 
czem. Istniejący obecnie stan rzeczy 
nie jest ani norm alny ani zadowala­
jący. Polska i Rum unja jako bezpo­
średnio graniczące ze sobą organizmy 
gospodarcze o strukturze w  wielu w y­
padkach dopełniającej się, powinny po 
siadać — zdawałoby się — ożywione 
stosunki handlowe. Dotychczas wszak 
ze tak nie jest, wym iana towarowa 
Polsko-rumuńska w  bilansie handlo­
wym  obu krajów zajmuje bardzo 
skromne miejsce. Obrót handlowy z 
Rum unją w  r. 1929 stoi w tyle poza 
obrotami z krajami następującemi: 
Anglją, Austrją, Belgją, Danją, Cze­
chosłowacją, Francją, Holandją, Ł o ­
twą, Niem cam i, Rosją, Szwajcarją, 
Szwecją, Stanami Zjednoczonemi i 
B loch am i.

Stosunki gospodarcze między Pol­
ską a Rum unją zyskają jednak w krót­
ce nową podstawę wskutek tego, że 
ttaktat handlowy z r. 19 2 1 został w y­
powiedziany w tym celu, aby go za-

Ą  ostatniej chwili.

Życie polityczne.
(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 16 kwietnia. Premjer 
Sławek przyjął dziś Ministra Spraw We- 
wnętrzynych, Józewskiego, a następnie 
złożył wizytę kardynałowi Rakow­
skiemu.

* **
Dziś przedpołudniem P. Prezydent 

Rzeczypospolitej przyjął gen. Kona­
rzewskiego, z którym odbył dłuższą 
konferencję w sprawie administracji 
armji. Następnie P. Prezydent i gen. 
Konarzewski udali sie do Banku Go­

spodarstwa Krajowego, gdzie odbyła 
się narada z prezesem Banku, gen. 
Góreckim i dyrektorami poszczegól­
nych oddziałów w sprawach związa­
nych z administracją armji.

* «M
Grupa wyższych oficerów rumuń­

skich z szefem sztabu generalnego, 
gen. Samsonovici na czele przybywa do 
Warszawy 25 hm. wieczorem drogą na 

J  Lwów. Władze wojskowe organizują 
przyjęcie na dworcu.

— o~

Wypadek kolejowy.
(T e le fo n e m  od naszego k o resp o n d en ta .)

Warszawa, 16  kwietnia. Z  powodu 
pęknięcia osi w parowozie pociągu o- 
sobowego na linji Łuków - Lublin pa­
rowóz wykoleił się, niszcząc podkłady 
na wielkiej przestrzeni. Przerwa w ru­
chu trwała 6 godzin. Wypadku z ludź­
mi nie było.

Z  Lublina wyjechał na miejsce w y­
padku pociąg ratunkowy oraz komisja, 
która przeprowadzi dochodzenia.

Zjazd muzyków.
(T e le fo n e m  od naszego k o re sp o n d e n ta .)

Warszawa, 16 kwietnia. Dziś roz­
począł się w Warszawie ogółno-połski 
Zjazd Slowarzyszeń zawodowych mu­
zyków. N a Zjeździe będzie zgłoszony 
wniosek o zwrócenie się z apelem do 
Rządu w sprawie utworzenia fundu­
szu zapomogowego dla bezrobotnych 
muzyków. Sprawa ta nabiera wielkiego 
znaczenia ze względu na zmechanizo­
wanie orkiestr w kinoteatrach i w lo- 
kal-ch publicznych.

Ośmnaście państw przystąpiło
do międzynafodowej konwencji celnej.

Genewa, 15 kwietnia. (P. A. T.). 
W dniu 15 b. m. upłynął fermin przy­
stąpienia do konwencji zawartych w 
w yniku marcowej konferencji gospo­
darczej. W  ostatnim dniu konwencję 
podpisały rządy: rumuński, łotewski i 
czechosłowacki. Ogółem konwencją 
handlową podpisało iS państw. K on­
wencje^ podlegają ratyfikacj' do dnia 
1 listopada b. r., poczem w pierwszej 
połowie tego miesiąca zbierze się kon­
ferencja państw, które ratyfikow ały 
konwencję oraz tych, które zechcą 
wtedy jeszcze przystąpić dc konwen­
cji. dla. ustalenia daty w ciśca w życie 
konwencji oraz w razie potrzeby dla 
ustalenia listy państw koniecznych dla 
ważności konwencji.

Genewa, 15 kwietnia. (P. A. T.). 
W czoraj nadeszła tu notyfikacja R zą­
du Polskiego o przystąpieniu Polski 
do aktów, zawartych na konferencji

gospodarczej t. zw. konferencji rozej- 
mu celnego. Rząd polski jednocześnie 
zastrzega siętlże nie mógłby przedło­
żyć do ratyfikacji zawartej konwencji 
handlowej jeżeliby inne państwa w  
czasie od zawarcia Jo  wejścia w  życie 
wspomnianej konwencji, wprowadziły 
w taryfach celnych zmiany niekorzys­
tne dla polskiego eksportu. Term in 
przystąpienia do dwóch układów o- 
pracowanych przez konferencję mar­
cową, mija w  dniu 15  b. m D otych­
czas 16  państw podpisało konwenc,ę 
handlową, zaś 20 protokóły o dalszych 
pracach gospodarczych.

Genewa, 15 kwietnia. (P. A. T .). 
W  związku z uchwaleniem przez par­
lament niemiecki szeregu podwyżek 
celnych, w  kolach zbliżonych do Ligi 
N aiodów , podwyżki te uważane są- za 
sprzeczne z duchem podpisanej prze/. 
N iem cy konwencji handlowej.

stąpić nowym , . odpowiadającym  no­
w ym  warunkom . Rozpoczęte na ten 
temat rokowania w ykazują, że oba 
kraje pragną ożyw ić swe stosunki go­
spodarcze i -ułatwić tranzyt przez swe 
terytorja towarów polskich zmierzają­
cych ku południowi i bliskiemu wscho 
dowi oraz towarów rumuńskich i 
skandynawskich.

W  związku z tern nie od rzeczy 
będzie nadmienić o ciekawych pro­
jektach unji celnej między Polską a 
Rum unją, jakie pojawiły się niedawno 
i to prawie jednocześnie z obu stron. 
I tak na zaproszenie akademickiego 
stowarzyszenia Przyjaciół Polski w y­
głosił niedawno w auli bukareszteń­
skiej akademji handlowej rektor tejże 
akademji prof. Jerzy  Tasca, jeden z 
najwybitniejszych uczonych rum uń­
skich, odczyt na temat un ji celnej pol­
sko-rumuńskiej. R ektor Tasca wskazał 
jak olbrzym ie korzyści z unji takiej o- 

siągnęłyby oba kraje. Przedewszyst-

kiem stanowiłyby one jeden obszar 
celny i ekonomiczny, m ający w yloty 
do portów  Bałtyckiego i Czarnego mo­
rza, z drugiej zaś strony stanowiłyby 
obszar blisko 700.000 km. z 50 miljo- 
nami ludności, któryby całkowicie 
niemal był sam owystarczalny i tw o­
rzyłby dla przemysłu i rolnictwa obu 
krajów wielki rezerwoar własnych 
konsumentów.

Tęsamą ideę rozwinął w  odczycie 
wygłoszonym  w Izbie handlowej bu­
kareszteńskiej dr. Roger Battaglja, we 
Lwowie wystąpił z nią w  T o w arzy­
stwie ekonomistów p. Plutyński.

Pole do dyskusji i działania wiel­
kie i bardzo wdzięczne, bo najważniej­
szym momentem jest fakt, że Polska 
i Rum unja prawie we wszystkich dzie­
dzinach życia ekonomicznego nie ry ­
walizują ze sobą a przeciwnie uzupeł­
niają się.

P R E N U M E R A T A :
M i e j s c o w a  m - e s i t ą c z n i e :  bez  dostaw y do 
dom u 4 * 8 0  z d ostaw ą 5 * 3 0 .  Z a m i e j s c o w a  
m i e s i ę c z n i e  z p rzesy łk ą  p ocztow ą 5 * 3 0  —  
Z a g r a n i c ą  7 ’ —  P .  K .  O .  N r .  1 4 1 . 6 9 0 .

Przyjęcia u Premjera.
Warszawa, 15 kwietnia. (PAT). 

Prezes R ady M inistrów W alery Sła­
wek przyjął w dniu dzisiejszym w  
godzinach przedpołudniowych M ini­
strów: Spraw Zagranicznych Zale­
skiego, W . R . i O. P. Czerwińskiego. 
Spraw W ewnętrznych Józewskiego, 
Pracy i Opieki Społecznej Prystora, 
Robót Publicznych Matakiewicza i 
kierownika Ministerstwa Skarbu Ma­
tuszewskiego. N adto Premjer przy­
jął posła polskiego w  Pradze G rzy­
bowskiego.

Konferencja morska.
Londyn, 15 kwietnia. (PA T). 

Prawdopodobnie jutro komisja w y ło ­
niona przez konferencję morską u- 
kończy opracowanie projektu trakta­
tu, który przedstawiony zostanie na­
stępnie rządom państw zainteresowa­
nych N ie wiadomo, jak długo potrwa 
proces zapoznawania się rządów z 
tekstem projektu paktu. W  kołach 
konferencji liczą się z możliwością 
przesunięcia z tego powodu terminu 
posiedzenia plenarnego konferencji, 
projektowanego na dzień 22 bm.

Hindenburg podpisał 
ustawy agrarne.

Berlin, 15 kwietnia. (PAT). Przy­
jęte przez Radę państwa ustawy p o­
datkowe i agrarne, które uchwalił 
wczoraj Reichstag, zostały podpisane 
w godzinach wieczornych przez pre­
zydenta Hindenburga.

Studenci lwowscy 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 15 kwietnia. (PAT). 
Przybyła tu pod przewodnictwem  
dra Kazimierza Ciesielskiego w yciecz­
ka studentów wyższej szkoły dla han­
dlu zagranicznego we Lwowie, złożo­
na z 43 osób. W ycieczka zabawi w 
Budapeszcie do środy, przyczem zw ie­
dzi miasto, giełdę i kilka przedsię­
biorstw handlowo-przemysłowych.

Huragan w Jugosławji.
Białogród, 1 j  kwietnia. (PAT). 

W edług doniesień z Zagrzebia, gwał­
towny huragan szalał w okolicy m ia­
sta przez 10  minut, wyrządzając 
wielkie szkody. W  wioskach Javorje 
i Ciborze wichura zerwała dachy nie­
mal wszystkich domów. Jeden wie­
śniak zginął, dwóch zaś odniosło ra­
ny. Huragan był tak silny, że w jed­
nej miejscowości porwał wieśniaka 
wraz z krową i niósł ich nad ziemią 
na przestrzeni 30 m.

Wypadek na Wiśle.
Warszawa, 15 kwietnia. (PA T). 

W  pobliżu mostu kolejowego na W i­
śle w ydarzyła się dziś przed wieczo­
rem katastrofa łodzi piaskarskiej. 
W skutek gwałtownego wiatru woda 
była wzburzona. Fale zatopiły krypę, 
na której trzech piaskarzy w yd oby­
wało piasek z dna rzeki. Dwóch z 
nich udało się uratować, trzeciego ro­
botnika nie wydobyto mimo akcji ra­
tunkowej kilku m otorówek z komi- 
sarjatu wodnego policji.

Nowa podróż Zeppelina.
Friedricbshafen, 15 kwietnia. (PA T ). 

Sterowiec Zeppelin odleciał dziś o 
godz. 14 .12  w kierunku Hiszpanji.
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Zagadki doktora Seipla.
(hores;iondencia udu.

B yiy  kanclerz austrjacki dr. Seipel 
lubuje się w efektownych niespodzian­
kach. Przed rokiem, w chwili kied ' 
właśnie toczyła się między stronnic­
twami większości a opozycją socjali­
styczną namiętna walka O' ustawę lo ­
katorską, dr. Seipel ku ogólnemu zdzi­
wieniu wszystkich stronnictw, a ku 
największemu swego własnego stron­
nictwa, nagle ustąpił z urzędu kan­
clerskiego. U m otyw ow ał to tern, ż - 
spodziewa się, 1 ż dymisja jego ułatwi 
opozycji porzucenie nieustępliwego 
stanowiska i zawarcie kompromisu za 
stronnictwami większości.

Istotnie tak się stało, ale bezpośre­
dnio po uchwaleniu ustawy lokator­
skiej walka zawrzała jeszcze silniej, bo 
były kanclerz skoncentrował wszystkie 
usiłowania w kierunku spotęgowania 
w pływ ów  związków heimwehrow- 
skich, które, jak powszechnie wiadomo, 
wzrost swej potęgi zawdzięczają głó­
wnie dr. Seiplowi. W  dalszym ciągu 
dr. Seipel kierował za kulisami nie- 
tylko polityką stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego, ale nie prze tał 
ani na chwile — nawet podczas swego 
kilkumiesięcznego urlopu — wywierać 
w pływu na wszystkie poczynania całe­
go obozu antysocjalistycznego, para­
liżując nieraz akcje bardziej pojed­
nawczo usposobionego kanclerza Scho- 
bera.

Z  początkiem roku bieżącego, po­
wróciw szy z urlopu do R ady narodo­
wej, znów objął oficjalnie kierownic­
two stronnictwa chrześcijańsko-społe- 
cz.ncgc i okazywał silniejszą niż kie­
dykolwiek aktywność, chcąc najwi­
doczniej już teraz przygotować teren 
do w yborów , które odbędą się już 
może w jesieni roku bieżącego, a naj­
później na wiosnę roku przyszłego. 
Badż co bądź nikomu się o tem nie 
śniło, że dr. Seipel właśnie teraz zdecy­
duje się złożyć kierownictwo stronnic­
twa chrzęści jańsko-społecznego.

T o  też nie dziw. że opublikowana 
dziś wiadomość o dymisji dra Seipla 
jako przewodniczącego stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznych podziałała 
z całą siłą wielkiej sensacji. Dr. Seipel 
uzasadnia swą decyzję nadwątlonym  
stanem zdrowia i oświadcza, że n:e 
czuje się na siłach podołać wszystkim  
obowiązkom reprezentacji, korespon­
dencji, przyjm owania stron itp., któ­
re połączone są ze stanowiskiem pre­
zesa stronnictwa. O ficjalny kom uni­
kat, -wydany przez ajencję prasową 
stronnictwa, stwierdza, że dr. Seipel 
w skutek nadwątlonego stanu zdrowia, 
mial do w yboru dwie ewentualności: 
albo pozostać nadal na swem stanowi­
sku przewodniczącego stronnictwa, 
albo zrezygnować ze swej „działalności 
przekraczającej granice stronnictwa” . 
W ybrał drugą, ale rozumie się samo 
przez się, że każdej chwili pozostaje 
do usług stronnictwa.

Ten komunikat wywołuje nie­
mniej liczne komentarze jak sam fakt 
dymisji. Oczywiście nikt nie posądza 
dra Seipla o nieszczerość co do umo­
tywowania dymisji, bo wszyscy o tem 
-wiedzą, że stan zdrowia byłego kan­
clerza od kilku lat istotnie jest nad­
wątlony, ale m im o to powszechnie pa­
nuje przekonanie, żc decyzja dra Sei­
pla w gruncie rzeczy spowodowaną 
została nietylko względami zdrowot- 
nemi, ale także jakiemiś giębszemi 
przyczynam i natury politycznej i tak­
tycznej, co zresztą w ynika dość ja­
sno z przytoczonego powyżej kom u­
nikatu. W ięc twierdzą jedni, że głó­
w nym  powodem dymisji były  nies­
naski i różnice zapatrywań, które już 
od dłuższego czasu panują w obozie 
większości, a przedewszystkiem w ło­
nie stronnictwa chrześcijańsko-spoie- 
cznego. T ak  n. p. wiadomą jest rze- 
czą, że jeden z najpopularniejszych 
przewodców stronnictwa, przewodni­
czący sekcji wiedeńskiej, poseł Leo­
pold Kunschak, zwalcza bardzo kon­
sekwentnie politykę dra Seipla i agi­
tuje za porozumieniem z opozycją so-

'.2 »C azety Lwo Mskit’/1' ).

Wiedeń, 12 kwietnia 1930.
j  cjaiistyczną 1 za rozbrojeniem bojówek 
| partyjnych. Być może przeto, że ta 

fronda w własnym obozie p izyczym - 
| ła się do utwierdzenia dra Seipla w  za­

miarze zacieśnienia dotychczasowego 
zakresu działania.

Inni twierdzą, że dr. Seipel, który 
| bynajmniej nie jest zadowolony z u- 
1 godowego kursu polityki kanclerza 
j Schobera, doszedł do przekonania, że 
| działając za kulisami większe może 

oddać usługi radykalnej prawicy niż 
na swem dotychczasowcm oficjalnem 
stanowisku. N ie brak też giosów, że 
decyzja dra Seipla stoi w  bezpośred­
nim związku z jego całym planem ta k ­
tycznym  w sprawie kampanji w ybor­

czej, W  myśl tej wersji były  kan­
clerz nosi się podobno z zamiarem u- 
tworzenia wielkiego stronnictwa, któ- 
reby — na wzór naszego Bloku Bez­
partyjnego — zrzeszyło żyw ioły roz­
maitych stronnictw pod hasłem pracy 
państwowej i zwalczania w pływ ów  so­
cjalistycznych. Zadaniem stronnictwa 
byłoby urzeczywistnienie programu 
związków heimwehrowskich, które 
nadal cieszą się życzliwą i możną opie­
ką dra Seipla.

Ja k  wynika z tego przedstawienia, 
dr. Seipel postawił przez ową niespo­
dziewaną dymisję wszystkie tutejsze 
koła polityczne przed szeregiem zaga­
dek, których rozwiązania można się 
spodziewać dopiero po upływie kilku 
tygodni, a może nawet miesięcy. R u ­
chliwy umysi dra Seipla zawsze lubo­
wał się w kombinacjach na daleką me­
tę, nigdy nie zadowalał się poczyna­
niami doraźnemi i sukcesami chwili

bieżącej.
N a razie dymisja dra Seipla spowo­

duje bez wątpienia pewne odciążenie 
i odprężenie sytuacji wewnętrzno-poli- 
tycznej i ułatwi pracę kanclerzowi 
Schoberowi, który radby odwrócić u- 
wagę społeczeństwa i stronnictw od 
kwestyj politycznych, aby tem inten­
sywniej móc się zająć kwestją pożyczki 
inwestycyjnej i zwalczaniem kryzysu 
gospodarczego. Ale jak się ukształtują 
stosunki po upływie kilku miesięcy, 
kiedy zagadki dra Seipla będą już bez 
wątpieińa mniej tajemnicze niż obec­
nie, tego chwilowo nikt nie może 
przewidzieć. Tem  bardziej, że nikt nie 
ma pojęcia o właściwym charakterze 
„ pracy, przekraczającej granice stron- 
nlctwa“ , której dr. Seipel zamyśla po­
święcić całą swą energję, mimo nad­
wątlonego stanu zdrowia zupełnie nie- 
zużytą i ruchliwszą niż kiedykolwiek.

Konferencja w sprawie kodyfikacji
prawa międzynarodowego.

W arszawa, 15 kwietnia. (P. A . T.) 
Dnia 14  b. m. wieczorem powróci} do 
W arszawy W iceminister Sprawiedliwo­
ści Sieczkowski, przewodniczący dele­
gacji polskiei i Wolnego M. Gdańska 
na pierwszej konferencji kodyfikacyj; 
prawa m iędzynarodowego w Hadze 
Zadaniem tej konferencji było opra­
cowanie trzech konwencyj w zakresie 
i) obywatelstwa, 2) wód terytorial­
nych, 3) odpowiedzialności za szkody 
wyrządzone cudzoziemcom oraz ich

m ieniu.
W ynikiem  obrad konferencji było 

zawarcie konwencji dotyczącej obyw a­
telstwa. Natom iast z powodu stosun 

j kowo krótkiego czasu, ogromu mai.r- 
rj.ilu i bardzo skomplikowanego za­
gadnienia, łączącego się z dwoma p o ­
zostałymi tematami, w tych punktach 
nie doszło do zawarcia konwencji, — 
W iceminister Sieczkowski obiąl w  dniu 
15 b. m. urzędowanie.

Hoover o układzie morskim.
W aszyngton, 13  kwietnia. (P A T  ), 

H ooyer powitał w wygioszonem prze­
mówieniu układ morski, jako posiada­
jący wielkie znaczenie, obliczone na 
daleką metę. Prezydent zaznaczyi. że 
konferencji udało się doprowadzić re­
dukcję zbrojeń trzech narodow do 
stanu niższego o około 25%  od tego, 
o jakim mówiono w  Genewie i mniej 
więcej o 12ŻŚ niższego od stanu zbro­

jeń przewidzianego przez obecny pro­
gram morski, co będzie osiągnięte w 
miarę w ycofyw ania statków, będących 
w  użyciu. Jednakże najważniejszym ze 
wszystkich jest fakt, że w zm iankowa­
ny układ położył kres ciągłemu po­
większaniu zbrojeń morskich oraz za­
kończył erę podejrzeń i nieufności, 
powstałych na tle nieustannej ryw ali­
zacji w  budowie okrętów.

Krwawe starcia w Kalkucie.
Kalkuta, 13  kwietnia. (P. A . T .).

W  związku z obchodzonym  dziś 
dniem żałoby, przyszio tu do pow a­
żnych starć. 19 osób, które odniosły 
rany, musiano umieścić w  szpitalach. 
Tłum  obrzucił kamieniami oddział 
straży pożarnej, który gasił pożar jed­
nego z wozów tram wajowych. Jeden 
oficer brygady został Ciężko ranny. 6 
innych oficerów, Europejczyków, od­
niosło również rany, wśród nich 2 
poważne.

Bombaj, 13  kwietnia. (PA T.) A re­
sztowany tu został pryw atny sekretarz 
Gandhiego.

Kalkuta, 13 kwietnia, (PA T .) Sy­
tuacja jest obecnie opanowana. T ram ­
waje krążą normalnie, jednakże dzień 
żałoby jest ściśle zachowany przez 
większość kół indyjskich miasta. Jeden 
z policjantów, broniąc rannego kolegi, 
strzelił do grupy Hindusów, którzy go 
zaatakowali. Dwie osoby odniosły ra­
ny. Aresztowano 13 Hindusów.

Wzrost bezrobocia w Ameryce.
W aszyngton, 13 kwietnia. (PA T.). 

W  komisji handlowej senatu W iliam 
Grecn, prezes Am erykańskiej Federa­
cji Pracy, oświadczył, że w kraju jest 
obecnie 3,700.000 ludzi bez pracy, 
przyczem robotnicy stracili w jednym 
miesiącu lutym  400 miljn. doi. zarob­
ków. O ile rząd chce uniknąć rewolu­
cji — mówił Greer. — musi on zaopie­
kować się losem bezrobotnych. Jestem 
przeciwnikiem systemu zapomóg dla 
bezrobotnych, ale takie zapomogi bę­
dą konieczne, o ile nie zostanie utw o­

rzona jakaś instytucja zabezpieczająca 
robotników przed bezrobociem. Lu­
dzie nie mogą chodzić głodni. Green 
uważa za jeden z najskuteczniejszych 
środków przeciwko bezrobociu zapro­
wadzenie powszechnego pięciodniowe­
go tygodnia pracy. C y fry  podane 
przez Greena, reprezentującego kon­
serwatywną organizację pracy, uważa­
ne są przez niektórych za zbyt opty­
mistyczne. W  sferach radykalnych 
twierdzą, że cyfra bezrobotnych sięga 
dziś 6 a nawet 7 m iljonów ludzi.

W aszyngton, 13  kwietnia. (PAT.). 
W  pierwszych dniach kwietnia rozpo 
czai się przepisany przez konstytucję 
spis ludności, powtarzający się co 10 
lat. Spisu dokonują przez 2 tygodnie 
120.000 osób. pod kierownictwem  373 
inspektorów. Spis ludności, którego 
koszta sięgają 30 m iljonów dolarów, 
obejmuje szereg kwestii ekonom icz­
nych i społecznych, na które każdy 
mieszkaniec musi odpowiedzieć. M ię­
dzy innymi po raz pierwszy spis obec- 
cny wykaże, ile jest odbiorników ra­
diowych w Stanach Zjednoczonych. 
Jako skutek tego spisu dokonany bę ■

Spis ludności w Stanach Zjednoczonych.
dzie, stosownie do wymagań ustawy, 
nowy podział mandatów do Izby niż­
szej, przyczem T7 stanom ubędzie 23 
reprezentantów, których mandats 
przydzielone będą innym  stanom. 
Członków  kongresu jest ogółem 43JL 
i dotychczas 1 mandat przypadał na 
2 1 1 .877 ludzi. Obecnie przypadnie 1 
mandat na m nie’ więcej 270.000 ludzi. 
Zyskają więc na tem stany o najwięk­
szym wzroście ludności. C y fra  senato­
rów  nie będzie tym  spisem dotknięta 
albowiem według konstytucji, każdy 
z 48 stanów wybiera 2 senatorów bez 
względu na cyfrę ludności.

Zebranie stronnictw 
Indowych.

W arszawa, 13  kwietnia. (PAT). 
Dzis odbyło się w Sejmie wspólne 
posiedzenie trzech klubów parlamen­
tarnych, W yzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego i Piasta, na którcm  po 
przemówieniu przewodniczącego o- 
brad wicemarszałka Sejmu Roga 
(W yzw.) przyjęto rezolucję stwier­
dzającą między innemi, że wspomnia­
ne trzy stronnictwa postanawiają 
uzgodnić swoje postępowanie zarów ­
no w Sejmie jak i w kraju.

A m nestja  w Hiszpanj i.
M adryt, 13  kwietnia. (PAT). Gen. 

Berenguer oświadczył, iż król podpi­
sał dekret o amnestji politycznej, za­
krojonej na szeroką skalę.

Pożar w kinoteatrze.
R zym , 13 kwietnia. (PAT). W 

Licata na Sycylii wybuchł w kino­
teatrze pożar w chwili gdy sala była 
wypełniona publicznością, wśród 
której znajdowało się wiele dzieci. 
O fiarą katastrofy padło 15 osób zabi­
tych i kilka rannych, wśród nich 
troje dzieci. Przyczyny pożaru rut 
ndaio sic ustalić.

Nowe czasopisma w Polsce.
W  pierwszym  kwartale r. b . po­

wstały w Polsce następujące czasopi­
sma: »Autc i Turysta« (oficjalny or­
gan Polskiego Touring Klubu) W ar­
szawa, »Biuletyn W ielkopolskiego 
Zw iązku Ziemian« Poznań, -G a z .ta 
Tygodniowa« (sprawy religijne, oświa­
towe i społeczne) Kielce, »Gerwazy i 
P rotazy« (czasopismo literackie, h u - 
m or-satyra) Łapy, „G łos Fabryczny*1 
(czasop. bezpartyjne zawodowe) W ar­
szawa, »Gtos Ziemi Oświęcimskiej« (pi­
smo bezpartyjne-niezależne) Oświęcim. 
»Kadra« (czasop. literackie) W arszawa- 
Lublin-Lódź, »Kino« (pismo ilustro­
wane) W arszawa, »Kurjer Ekonom icz- 
ny« (pośw. sprawom ekonomicznym i 
radjo-wym) Lw ów , »Lud Słowiański® 
(pismo pośw. dialektologji i ctnografji 
Słowian) K raków , »Myśl Polska« (pi­
smo bezpart. społeczne, polityczne i 
literackie) Poznań, »Nasz Znak« (cza­
sopismo młodzieży harcerskiej) W ągro­
wiec, >'Nowa Kadrow a* (pismo zorga­
nizowanej demokracji) Warszawa,
»Praktyczna W iedza Przem ysłowa® 
(pismo Instytutu Szerzenia Praktycznej 
W iedzy Przemysłowej) Warszawa.
»R ozryw ki i Kultura* (czasopismo ra- 
djowe) W arszawa, »Sprawy Agrarne® 
(pośw. sprawom obrotu ziemia w R ze­
czypospolitej Polskiej) Warszawa.
»Świat Pracy« (organ Konfederaci’- 
Zw iązków  Zawodowych) Warszawa, 
»§wiatło i Siia« (pośw. gospodarce 
świetlnej, wytwórczości elektrotechni­
cznej i elektryfikacji) W arszawa, »Te- 
chnika Graficzna« (organ Polsk. ToW- 
Graficznego) Poznań, »Tygod nik  SpO' 
leczny« (sprawy spoi. gospod. polit.) 
W arszawa.
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Mahatma Gandhi.
Romain Rolland, europejski ew an­

gelista Mahatmy, zdołał w  nas w zbu­
dzić raczej tylko wielką sympatję, ani­
żeli głębokie zrozumienie dla wodza i 
proroka hinduskiego narodu. Uznaje­
my wspaniałomyślnie jego długoletnie 
cierpienia, jakie poniósł w  ofierze dla 
swego narodu, nie jesteśmy natomiast 
w  stanie dopatrzeć się w jego działaniu 
żadnej linji realno-politycznej. Tajem ­
niczą i niezrozumiałą jest dla nas na­
dal ta postać, która łączy w sobie re­
wolucjonistę a zarazem głęboko reli­
gijnego p a c ) .;. _ę, ekonomistę i rom an­
tyka, który umie skupić pod swym 
sztandarem m iljony dusz a jednak 
równocześnie zakazuje najsurowiej sto­
sowania jakichkolwiek gwałtownych 
środków, postać, która obala odwiecz­
ne barjery odgradzające parjasów od 
reszty społeczeństwa, a równocześnie 
propaguje religijną cześć dla „świętej 
k r o w y p o s t a ć ,  która zwalczyć chce 
angielski przemysł... starem hindu- 
skiem wrzecionem.

W ciekawym  artykule, który uka­
zał się dni temu kilka na lamach 
„Frankfurter Zeitung“ , w ykazuje 
Franz Josef Furtwangler, który swego 
czasu sam bawił w Indjach i złożył w i­
zytę Gandhiemu, że Gandhi jest jed­
nak w  calem tego słowa znaczeniu po­
litykiem  realnym. O ile zaś Europa mu 
tego odmawia, to czyni to dlatego, bo 
nie orjentuje się należycie w  hinduskiej 
rzeczywistości.

C zynniki angielskiej potęgi w  In­
djach: kolej, inne środki kom unikacyj­
ne, poczta, telegraf, przemysł zbroje­
niowy poruszane są siłą roboczą setek 
tysięcy krajowych robotników. I oto 
zrozumiał Gandhi, że potężniejszej 
broni nie ma nad rozbrojony hinduski 
naród, nad jednomyślność, z którąby 
w decydującej chwili zastanowiono całą 
współpracę. T a jednomyślność jest jego 
hasłem w w alce. wolnościowej. M ahat­
ma m arzy o tern, by opuszczone przez 
jego rodaków środki lokom ocji, fabry­
ki, szkoły, targi, magazyny rdzą się po­
kryły i opustoszały. Do tego zaś po­
trzebne mu jest owo ofiarne, nieme 
braterstwo, owa solidarność w biernej 
walce, której europejski proletarjusz 
zdołał się w yuczyć wśród licznych 
walk społecznych w ciągu 3/4 wieku a 
która tkw i w  duszy hinduskiego ludu 
tak silnie, iż w ystarczy, iżby ją w  da­
nej chwili wódz obudził do życia. 
Strajk, bojkot, bierny opór, to nie są

dla Flindusów m yślowe produkty im ­
portowanego marxizmu, lecz w yrosły 
niejako w kollektywnej organizacji ich 
kastowego życia.

Tegoto rodzaju siły stara się zm o­
bilizować Gandhi i cała jego akcja po­
cząwszy od r. 1922 po dzień dzisiejszy 
nie jest niczem innem jak próbną m o­
bilizacją jedności. Z  tego punktu p a­
trząc na rzeczy, pojm ujem y, czemu to 
on w  r. 1922 bierny opór przeciw pła­
ceniu podatków zastanowi! nagle i nie­
spodzianie z chwilą, kiedy jego zw o­
lennicy dali się w  jednem tylko miejscu 
porwać do gwałtownych czynów. W al­
ka, którą wiedzie Gandhi, wym aga ner­
wów, cierpliwości i dyscypliny; tem 
chce zwyciężyć i dotąd zwyciężał.

Realizm kazał mu czcić krowę, 
chociaż na ten temat najwięcej krąży

złośliwych dowcipów. Gandhi wie, że 
gdyby ta cześć upadła, padłoby przy 
najbliższej klęsce głodowej ofiarą rzezi 
całe bydło a tysiące niemowląt skaza­
nych zostałoby na śmierś głodową. To , 
czegoby nie dokazał żaden przepis po­
licyjny, tego dokonuje w ydrw iw any 
„zabobon".

W innych jednak dziedzinach, tam 
gdzie on jest szkodliwy, umie go G an­
dhi łamać. N ik t inny nie byłby potrafił 
m iljony nieszczęsnych, pogardzanych 
parjasów podnieść do ludzkiej godno­
ści. Jego silne powiedzenie: „Jeżeliście 
doznali krzyw d od Anglji, to zasłuży­
liście na nie stokrotnie za te wasze 
grzechy popełnione wobec tych naj­
biedniejszych", — idzie z ust do ust, 
z chaty do chaty w  700,000 wsiach. On 
sam bierze do domu swego dzieci par­
jasów. Gm ina hinduska z początku o- 
niemiała na to w szystko ze strachu, 
potem poszła za jego przykładem . Na-

Nowy prezydent Łotwy.
Po zaciętej walce między dwiema 

kandydaturami na prezydenta pań­
stwa: członka stronnictwa związku
chłopskiego Kwiesisa i przedstawiciela 
najliczniejszej, ale zupełnie na Łotwie 
odosobnionej partji socjaldem okraty­
cznej, Kalninsza, obecnego przewodni 
czącego sejmu, zwyciężyła ta pierwsza. 
I słusznie. Prezydentem Łotw y został 
bowiem reprezentant olbrzym iej w ięk­
szości rolniczej ludności kraju, czło­
wiek personalnie zupełnie czysty, po­
litycznie spokojny, społecznie zrówno­
ważony.

Urodzi! się w  Mitawie w r. 1 8S1 .  
Po ukończeniu szkół średnich w  mie­
ście rodzir.nem, studja wyższe odby­
wał na Uniwersytecie w  Dorpacie, 
gdzie ukończył wydział prawny. Po­
tem bv! adwokatem, zajmując się 
przytem żyw o życiem airtystyczncm. 
On to przyczynił się do stworzenia 
Łotewskiej Opery Narodowej, której 
był pierwszym dyrektorem . Jak  wszys­
cy dzisiejsi kierownicy państwa ło­
tewskiego, pan Albert Kwiesis praco­
wał przed wojną na niwie społecznej, 
kładaąc podwaliny pod przyszłe pań­
stwo przez budzenie ruchu narodowe­
go. Od r. 1 91 9 do 1923 był ministrem 
spraw wewnętrznych, poczem objął 
stanowisko prezesa Izby sądowej. Bvł 
członkiem zgromadzenia ustawodaw­
czego oraz pierwszego i drugiego sej­
mu. Od roku 1926 pełni! funkcje w i­

cemarszałka sejmu łotewskiego. N c w v  
prezydent uchodzi na Łotw ie za jed 
nego z najwybitniejszych prawników 
i położył wielkie zasługi w uporząd­
kowaniu i skodyfikowaniu ustawo­
dawstwa łotewskiego.

Polska w  osobie pana prezydenta 
Kwiesisa znajduje człowieka, który nie 
jest jej obcy. G dy w  roku ubiegłym 
przybyć miała do Polski reprezentacji 
republiki łotewskiej, aby wziąć udział 
w naszem święcie narodowem, rew izy­
tując pobyt w Rydze delegacji polskiej 
na uroczystościach dziesięciolecia nie­
podległości Łotw y, przyjechał wówczas 
do W arszawy p. wicemarszałek sejmu 
Kwiesis, wioząc ze sobą odznaki orde­
ru Trzech Gwiazd dla szeregu działa­
czy polskich oraz medale wojskowe 
Niepodległości Łotw y dla wojskowych, 
którzy brali udział w walkach o nie­
podległość Łotw y. Podczas swego po­
bytu w  Polsce, mógł się przekonać o- 
becny prezydent Łotw y, z jakiem ser­
cem witają Polacy przedstawiciela na­
rodu łotewskiego.

N o w y prezydent Łotwrv odznacza 
się wielką ogładą towarzyską, jest bar­
dzo m iły i ujm ujący w obejściu. Mówi 
kilkom a językami cudzoziemskiemu 
W ielka powaga i niezwykły autorytet 
dopełniają obrazu prezydenta przyja­
cielskiego Polsce narodu i państwa ło­
tewskiego. E

śladowanie go jest wogóle tajemnicą 
jego potęgi.

A  teraz rzecz inna. Gandhi, głosi­
ciel nowych haseł, rewolucjonista chce 
wrócić do dawnego, ręcznego warstatu 
tkackiego? Tak jest, bo widzi m iljony 
swych chłopów, którzy z małego ka­
wałka gruntu ledwo są w stanie się w y­
żywić a o kupnie ubrania m arzyć nie 
mogą. I oto widzi też, że ci chłopi w  
czasie między zasiewem a żniwami 
mają aż nadto wiele wolnego czasu. 
Więc czemuż nie mają go poświęcić 
swemu tkackiemu warstatowi, i tem- 
samem Anglików pozbawić zysków. 
Przeto stal się dlań a w ślad za 
nim dla wielkich mas warstat tkacki 
„C h ark a" symbolem. T o , czem był 
krzyż, półksiężyc, fascio dla innych, 
tem jest „ch arka" dla hinduskiego ru­
chu wolnościowego.

N azwał Gandhiego ktoś królem  
kulisów. Czytuje się czasem w indyj­
skich gazetach, że za zabójstwo kulisa 
został skazany ten czy inny urzędnik 
na 100 rupij grzyw ny! Takich kulisów 
widzi się pełno po ulicach miast: bie­
dne, wygłodzone szkielety, pokryte 
strzępami łachmanów. I oto Mahatma, 
ongiś wzięty adwokat, wziął sobie za 
wzór życie kulisa i niem żyje.

1 z tym to królem kulisów liczy się 
poważnie jedno z największych mo­
carstw świata. BnI.

Turniej szachowy.
Warszawa, 15 kwietnia. (PAT). 

W trzeciej rundzie turnieju szachowe­
go o mistrzostwo W arszawy rozegra­
no tylko 4 partje. W yniki były na­
stępujące: Łowcki wygrał z D obrzań­
skim, Krem er wygrał z Czerniakiem, 
a partje: »Alfa« — Glocer i N aj-
dorf — Frydm an zakończyły się na 
remis. Partje Jagielski — Feinmesser 
1 Blass — M akarczyk nie były grane. 
W  czwartek rozegrane będą partje nie­
dokończone, lub nie grane w pierw­
szych trzech rundach, a mianowicie:; 
Glocer z N ajdorfem , Czerniak z 
Feinmesserem, »W alenty« z Dobrzań­
skim, M akarczyk z Blassem i Fein­
messer z Łowckim .
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Czy Francuzi dąsają się na polską literaturę?
Niejednokrotnie już pojawiał się w 

prasie naszej i w kołach literackich 
polskich zarzut, że w ydaw cy i publicz­
ność Francji, z którą łączy nas tyle 
serdecznych węzłów .nie interesują się 
należycie polską literaturą i kulturą, 
nie tłumaczą nawet najwybitniejszych 
dzieł naszego piśmiennictwa i wogóle 
jakby stronią od nawiązania z nami 
bliższych stosunków w sferze kultural- 
no-piśmienniczej.

W  sprawie tej zabrał ostatnio glos 
na łamach paryskiego miesięcznika „La 
Pologne" znany literat i k ry tyk  fran­
cuski, tłumacz „C h łopów " Reym onta 
p .  F r a n e k  L.  S c h o e l l  w  artykule 
zatytułowanym , jak powyżej, i poddał 
dokładnej analizie tę często poruszaną, 
a dość drażliwą kwestję.

W  dowcipny sposób charakteryzuje 
p. Franek L. Schoell zarzuty, z któ- 
remi spotyka się często literat fran­
cuski ze strony swoich kolegów pol­
skich.

Polakom się zdaje — pisze on — że 
Francuzi w  dalszym ciągu, jak to by­
wało niegdyś, nie zajmują się literatu­
rą polską i wogóle tworami polskiego 
ducha, że daleko więcej entuzjastów 
i czytelników znajduje we Francji 
np. literatura rosyjska, skandynaw­
ska, niemiecka, czy każda inna, ani­
żeli piśmiennictwo wielkiego i za­
przyjaźnionego N arodu Polskiego. 
Polakom się zdaje, że inteligentny

Francuz wogóle m ało co  wie o Polsce, 
że w yobraża sobie, iż jest to  jakiś m a­
ły, ubogi k ra j na W schodzie, po ło­
żony niedaleko Bałkanów  i R osji, k tó ­
ry zaledwie m oże w yżyw ić swoją lud­
ność, k tó ry  dostarcza Zagranicy tro ­
chę jakiejś tam  sw ojej m anufaktury, 
ma kilku dobrych pianistów, wiele 
skłonności do pijaństw a i zarozum iało­
ści, k tórego obyw atele noszą nazwi­
ska, r.iewymawialne dla Francuza, jak 
h. p.  Szczucki, albo C hrząszcz, i k tó ­
rego język jest niby jakim ś „dja- 
lek tem " rosyjskim , znanym  z tego, 
że pewien Sienkiewicz napisał w nim 
powieść p. t. „Q uo vadis” .

Pan F ranek  L. Schoell uśmiecha się 
ironicznie nad takiem i poglądami nie­
których  Polaków . Przyznaje, że P o­
lak wie napewno więcej o pisarzach, 
m alarzach i o h istorji F ran cji, aniżeli 
Francuz o W arszaw ie, Jagiellonach i 
M ickiew iczu, —  ale na to  złożył się, 
jego zdaniem, cały szereg przyczyn. 
Stosunki polsko-francuskie były żywe 
w  X V II i XVTII w ieku, później jed­
nak doznały przerw y, skoro Polska 
zestala wymazana z karty  Europy i 
przestała być samodzielnem państwem 
i wpływowym  narodem . N ie jest to  
jednak w yłączna przyczyna, d k  k tó ­
rej Francuzi stosunkow o m ało i po­
wierzchow nie —  bo autor to  przy­
znaje —  zaznajom ieni sa z kultura i li­
teraturą polską. Francja jest nie ty lk o

narodem, posiadającym własne szerokie 
sfery czytelników, ale jest dotąd także 
tym  czynnikiem  kulturalnym , który 
przez swój światowy język p r z e - ,  
p u s z c z a  d o  w i e l u  i n n y c h  n a ­
r o d ó w  wiadomości o kulturze ob­
cej i dziełach piśmiennictwa obcego, 
spopularyzowanych zapomocą prze­
kładów na francuskie. Trzeba pamię­
tać, że jest bardzo wiele tych literatur, 
które pretendują do tego, aby być 
przekładane na język francuski i tą 
drogą dostawać się do rąk czytelni­
ków  całego świata.

Pewne literatury 1 ich dzieła musi 
tu Francja uwzględniać w  pierwszym  
rzędzie, a to z różnych powodów. 
Tłum aczy się tsięc literaturę Anglji 

i Stanów Zjednoczonych ze względu na 
interes, jaki te kraje wielkiego prze­
mysłu, handlu i techniki budzą w  ca­
łym  świecie. Tłum aczy się dzieła 
Niemiec, bo ten w rogi sąsiad zawsze 
musiał bardzo interesować Francję, 
jako jej potężny rywal na polu kultury 
duchowej i materjalnej. Tłum aczyło się 
i tłumaczy dzieła rosyjskie, gdyż mi­
styczna dusza Rosji i dzisiejsze zdu­
miewające eksperym enty bolszewickie 
interesują z konieczności publikę 
Francji i całej zagranicy. Z  innych 
narodów W łochy i Fliszpanja oraz ich 
piśmiennictwa były  Francji zawsze bli­
skie ze względu na wspólne romańskie 
pochodzenie, ze względu na blask ta­
kich nazwisk, jak Fogazzaro, D ‘Anun- 
zio, Blasco Ibanez i Pio Baroja. C o do 
literatur skandynawskich, to te zdo­
b yły  sobie zainteresowanie Francji, me

tylko z uwagi na instytucję nagród 
Nobla, ale i z tego powodu, że w y­
dały faktycznie szereg pisarzy o pierw 
szorzędnem znaczeniu.

Po za temi literaturami, które z 
ważnych względów musiały być prze- 
dewszystkiem uprzystępnione, istnieje 
jeszcze o k o ł o  3 0 - c i  i n n y c h  l i ­
t e r a t u r ,  pretendujących do tłuma­
czenia na francuskie, do których na­
leży i literatura polska. P. Franek L. 
Schoell wylicza tu jednym tchem li­
teratury: flamandzka. TiolenderSKą,
czeską, portugalską, polską, finlandz­
ką, chińską, japońską, perska, a nawet 
wenezuelską i afgańską. Otóż — zda­
niem autora artykułu — czytelnik 
francuski jest „bardzo biedny", skoro 
jego obowiązkiem  jest zapoznać się z 
temi wszystkiemi literaturami, tak, że 
nie zostaje mu prawie czasu na czyta­
nie własnych pisarzy. Musi więc uczy­
nić w tem wszystkiem p e w i e n  
w y b ó r ,  przyczem wydawca francu­
ski ma pamiętać, że tłumaczy i do­
biera tłumaczeń nietylko dla czytel­
nika francuskiego ale d 1 a c z y t e l ­
n i k ó w  c a ł e g o  ś w i a t a ,  którzy 
za pośrednictwem przekładów francu­
skich zapoznaja się z dziełami różnych 
kultur, ras i narodów.

Dzieło, które pretenduje do tego, 
aby być przełożone na język francu­
ski. musi zatem posiadać pewne nieod­
zowne walory, które pozw oliłyby mu 
zdobyć zarówno czytelnika Francji, 
jak i reszty świata.

W alory takie są — zdaniem p- 
Franek L. Schoella — d w a ,  t. j. fak-



Str. 4 G  A  Z  E  T  A L \X ' O  W b K A  z 1 7 kwietnia 1930. INr. 90
!■«

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dn ia  16  kw ietn ia  1930.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  PO W SZECH N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w 
Dolinie, zamianowała z dniem 1 stycz­
nia 1930 r. p. Katarzynę D r a n o w -  
s k ą, nauczycielką 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Swaryczowie i z dniem 1 lu­
tego 1930 r. p. Olgę H i s i a k  nau­
czycielką 2 kl. szk. powsz. w Sucho- 
dole. ,

Rada Szkolna Powiatowa w
Kolbuszowej, zamianowała z dniem 1 
lutego 1930 r. p. Jolantę D y  b e z y  ń- 
s k ą, nauczycielką 4 kl. publ. szk. 
powsz. w  Krzątce

Rada Szkolna Powiatowa w
K ołom yji, zamianowała z dniem 16
lutego 1930 r. p. Janinę G r o s s e -  
r  ó w n ę, nauczycielką 3 kl. pubi.
szk. powsz. w Kosmaczu.

Rada Szkolna Miejska we Lwowie, 
zamianowała z dniem 16 lutego 1930 
r. p Marję I', o r a d ó w n ę nauczy­
cielką 4 ki. publ szk. powsz. w  D m y- 
trzu

Rada Szkolna Powiatowa w 
Mościskach, zam ino w ała z dniem ?6 
lut ;go ! ’7 tC r p. Janinę M y  s z k  >  
w  s k ą, nauczycielką 5 kl. publ. szk. 
powsz w Lackiej Woli.

Rada Szkolna Powiatowa w 
Sokalu, zamianowała z dniem 1 marca 
1930 r. p. Marję B l e c h a r z o w ą ,  
nauczycielką 7-kl. publ. szk. powsz. 
im. Marji Konopnickiej w  Sokalu.

Rada Szkolna Powiatowa w
Zbarażu, zamianowała z dniem 1 lu­
tego 193C r. p. Marję M a ł o d o b r ą, 
nauczycielką, 2-kl. publ. szk powsz. 
w  Hołotkach.

Rada Szkolna Powiatowa w
Złoczowie, zamianowała z dniem 16 
lutego 1 930 r. p. Michała K o w a l ­
c z y k a ,  nauczycielem 7-kl. publ. szk. 
powsz. w Sasowie.

Rada Szkolna Powiatowa w
Żółkw i, zamianowała z dniem 1 lute­
go 1930 r. p. Fryderykę C  i e 1 i n- 
s k a, nauczycielką 4-kl. publ. szk. 
powsz. w Reklm cu i p . Aleksandrę 
Z a r e m b i a n k ę ,  nauCZ)'cielką 4-kl. 
publ. szk. powsz. w Butynach

tyczna literacka wartość darnego dzieła 
i pewien „interes ogólny’1, pewien o- 
gólny charakter książki, k tóry  byłb j  
zdolny trafić do wszystkich. Publicy­
sta francuski twierdzi, że o ile takie 
właśnie dzieła literatury polskiej przy­
chodziły do Francji 1 byw ały tłuma­
czone, to zdobywały sobie przebojem 
Zarówno czytelników francuskich, ja- 
ko te i, przez Francję, czytelników ob­
cych narodów. Przecież „Q uo vadis“  
Sienkiewicza rozeszło się w francu­
skim przekładzie w ćwierć miljonie 
egzemplarzy, a nadto istnieją specjalne 
wydania tego dzieła, ilustrowane i dla 
młodzieży. Przecież „T ry lo g ja ‘ ‘ Sien­
kiewicza. chociaż tak bardzo narodo­
wa, rozeszła się także znakomicie, 
dzięki swemu charakterowi rycersko- 
awantiirniezemu, doskonałej fakturze
1 werwie pisarskiej, dzięki licznym e- 
pizodom hum orystycznym . „Ogniem 
i mieczem’4 rozeszło się w 40-tu kilku 
tysiącach egzemplarzy, „Potop4’ w  22 
tysiącach egzemplarzy, a „Pan W oło­
dyjow ski44 w  12  tysiącach. Nieinaczej 
było z „Chłopam i44 W ładysława R e y ­
monta, których pierwsze dwa tomy 
iposzły w  xo tysiącach egzemplarzy, a 
następne dwa dochodzą już do 6-ciu 
tysięcy nakładu. T a  epopeja chłopska 
zainteresowała Francję i narody euro­
pejskie, nie tylko dzięki talentowi au­
tora, ale także z tego powodu, że zo­
stał tu przedstawiony znakomicie za­
równo chłop polski, jak i chłop wo- 
góle. Przytem  pewną rolę odegrało też 
podobieństwo do utw orów  Zoli i Mau- 
passanta. (Dok. nast.).

Pomnik Moniuszki w Warszawie.
Zarząd Sekcji im. Moniuszki przy 

W arszawskiem Tow arzystw ie M uzycz- 
nem, pragnąc urzeczywistnić jedno z 
najszlachetniejszych swych zadań: w y­
budowanie pomnika Moniuszki w sto­
licy, przyszedł do wniosku, że wysiłki 
jednostek do celu nie doprowadzą.

W budowie pomnika Moniuszki, 
tego przez całą Polskę ukochanego lir- 
nika, musi wziąć udział cały N aród 
polski, zamieszkały na przestrzeni R ze­
czypospolitej Polskiej.

Ze wszystkich osiedli polskich: wiel­
kich, średnich i choćby najmniejszych 
zakątków  naszej O jczyzny, powinny 
odezwać się serca, miłujące poezję 
M oniuszkowską, powinny uderzyć go­
rącem uczuciem dla twórcy „H aik i44 i 
pobudzić społeczność do budowy po­
mnika, który świadczyłby o naszej 
dla wielkiego pieśniarza miłości.

A b y ta doniosła sprawa mogła być

zrealizowana, Kom itet budowy pom ni­
ka poświęca Moniuszce dzień 8 maja 
r. b„ jako dzień imienin i zarazem sto 
jedenastą rocznicę urodzin twórcy 
„Strasznego D w oru44.

Zarząd W arszawskiego T o w arzy­
stwa Muzycznego zwraca się do wszyst­
kich zrzeszeń śpiewaczych i m uzycz­
nych, do wszystkich ludzi dobrej woli, 
miłośników twórczości Moniuszki, aby 
w dniu 8 maja b. r. w całej Polsce na 
specjalnie urządzanych koncertach 
Irozbrzmiewała pieśń Moniuszkowska, 
która od 72 lat jest i zawsze zostanie 
skarbcem najdroższych melodji pol­
skich.

Dochód z tych koncertów powię­
kszy fundusz budowy pomnika. A  re­
zultaty akcji, zorganizowanej przez 
poszczególne zrzeszenia muzyczne, o- 
publikowane będą w pismach.

Koncert historyczny podczas Zjazdu 
:m. Kochanowskiego..

Zapowiedziany w  odezwie Pol­
skiej Akadem ji Umiejętności Koncert 
m uzyki staropolskiej odbędzie się w 
dniu 9-go czerwca b. r. i obejmie na­
stępujący program : — Zespół soli­
stów, złożony z 24 osób, wykona 
m otety z X V I-go  wieku na chór mie­
szany czterogłosowy: M ikołaja z K ra­
kowa »Wesel się Polska korono«,
Felsztyńskiego »Prosa ad Rorate«,
Szamotulskiego »In Te Domine spe- 
ravi«, Leopolity »Cibavit eos«. —
Chór wykona szereg pieśni chóral­
nych i madrygałów kom pozytorów  
francuskich i włoskich X V I-go  wieku 
(Clement Janneąuin, Jacob Arcadelt, 
Orlando di Lasso, Luca Marenzio, 
Anthoine de Bertrand), a orkiestra: 
Tańce dworskie, ludowe i miejskie z 
tej epoki, kom pozycji M ikołaja z 
Krakow a, Jakóba Polaka, Hansa Neu- 
siedlera i innych. — Zespół lutnistów

(trzy oryginalne lutnie i teorba) ode­
gra utw ory m uzyki lutniowej X V I-go  
w ieku: Długoraja, Jakóba Polaka,
Diomedesa, Katona, Bakfarta (Bek- 
warka) i innych. — W ykonana będzie 
również »Duma instrumentalna« z 
X V I-go  wieku na skrzypce i wiolon­
czelę, odkryta z polskiego rękopisu 
przez prof. Chybińskiego, wedle ma- 
terjału nutowego, udzielonego przez 
W arszawskie Stowarzyszenie M iłośni­
ków  Dawnej M uzyki. — Pozatem 
wykonane będą utw ory m uzyki da­
wnej i nowszej do słów Kochanow­
skiego, a mianowicie Gom ółki »Czte- 
ry Psalmy z r. 1580*, — »Tren X.« 
na baryton z towarzyszeniem orkie­
stry Walewskiego, »Psalm i30« na 
chór męski, wreszcie Żeleńskiego 
»Psalm ą6« na chór męski w w yk o ­
naniu T o w . Śpiewaczego »Echo« z 
Krakowa z orkiestrą.

Wielka wycieczka do Polski z kraju Faraonów.
D w ukrotny z rzędu udział grupy 

wystawców egipskich, zorganizowany 
na Targach Wschodnich wc Lwowie 
w ostatnich dwóch latach przez egip- 
sko-polską Izbę handlową w Kairze, 
przy współdziałaniu egipskiego mini­
sterstwa rolnictwa, obudzi! w  tamtej­
szej opinji publicznej żyw y oddźwięk, 
dzięki dodatnim skutkom, jakie w y ­
wołał w zakresie wym iany towarowej 
między obu krajami. W  egipskich sfe­
rach zainteresowanych przypisuje i 
w  szczególności akcji zainicjowanej na 
Targach W schodnich znaczny wzrost 
obrotów handlowych między Polską a 
Egiptem, które w roku ubiegłym w y ­
nosiły 21,963.000 zł. wobec 17 ,3 13 .0 0 0  
zł. w r. 1928. Sprawa dalszego zacie­
śnienia węzłów gospodarczych z Pol­
ską znalazła w Egipcie gorących orę­
downików, czego wyrazem jest noto­
wana świeżo w prasie egipskiej wiado­
mość o utworzeniu się drugiej z rz .d "  
polonofilskiej organizacji pod nazwą 
»Egipsko-Po!skiego Tow arzystw a T u ­
rystycznego*, które postawiło sobie 
za cel propagandę i ułatwianie obyw a­
telom obu krajów  podróży zbiorowych 
i indywidualnych po Polsce i Egipcie. 
N a początek organizuje Tow arzystw o 
to z okazji tegorocznej jubileuszowej

kampanji Targów  W schodnich wielk 
wycieczkę do Polski, w której skład 
wejdą przedewszystkiem przedstawi­
ciele tamtejszego kupiectwa w zamia­
rze nawiązania ściślejszego kontaktu 
z polskimi przemysłowcami i ekspor­
terami dla całego szeregu egipskich ar­
tykułów  im portowych.

W  myśl ustalonego już djarjusza 
podróży, wycieczka egipska wyruszy 
w podróż z Aleksandrii r-r Iipca b. r. 
i zwiedzi w drodze do Polski stolice 
Grecji, Rum unji, Węgier, Austrji i 
Czechosłowacji. Pobyt jej w Polsce 
rozłożony jest na dni 40 w ten spo­
sób, aby umożliwić gościom egipskim 
dokładne zapoznanie się z wszystkierni 
centrami polskiego przemysłu, handlu 
i kultury, z uwzględnieniem również 
naszych uzdrowisk podkarpackich i 
tatrzańskich, oraz innych osobliwości 
turystycznych. Realizacją programu, 
objazdowej podróży Egipcjan po Pol­
sce zajmują się w porozumieniu z Pol- 
skiem Biurem Podróży >Orbis« Targi 
Wschodnie, których tegoroczna kam ­
pania stanowić ma jej ostateczny cel 
i zakończenie, poc.?-em goścĄ egipscy 
przez rumuńską Konstancę pow róci 
do swej ojczyzny.

Otwarcie nowego Oddziału M. K. 0 .
W czoraj rano odbyła się uroczystość 

otwarcia II. Oddziału Miejskiej K o ­
munalnej Kasy Oszczędności we 
Lwowie, w dzielnicy Żółkiewskiej i 
Zamarstynowskiej. W  uroczystości 
wzięli udział: W ojewoda Gołuchow-
ski, Kom. Rządu dr. Nadolski z licz- 
nem gronem członków R ady Przy­
bocznej, ks. kan. Kiernik, proboszcz 
parafji św. Marcina, ks. Łonczyna, 
gr.-kat. proboszcz parafji św. M iko­
łaja, ks. Turkiew icz, gr.-kat. pro­
boszcz parafji św. Piątnic, Kazim ierz 
Bartel, naczelnik stacji Podzamcze,

inż. Krykiew icz, burmistrz z Zamar- 
stynowa z członkami Rady, członko­
wie R ady i zarządu M. K. K . O. z 
dyrektoram i dr. Uhm ą i Guzeckim  
i w. in. — A ktu poświęcenia oddzia­
łu dokonał ks. kan. K iernik w  obec­
ności ks. Łonczyna i ks. Turkiewicza.

Z kolei przemówił dyr. dr. Stefan 
Uh ma.

W szyscy obecni goście z W ojew o­
dą Gołuchowskim  na czele składali 
na ręce Zarządu M. K. K . O. życze­
nia najlepszego rozwoju tej nowej 
placówki.

Na fali dnia.

Kwiaty wiosenne.
Idziemy wszyscy z bukiecikami, 

bukietami i naręczami kwiatów. Roz 
pogodziło się niebo wiosenne; młode, 
łagodne słońce spogląda w oczy prze­
chodniom, głaszcze twarze drobny, 
rzeźwiący wicherek, a na narożnikach 
.ulic sprzedają wszędzie pierwsze kwia­
ty wiosenne, te, które w ychyliły  głów­
ki z pod śniegu i mówią światu, że zi­
ma minęła już bezpowrotnie.

K w iaty wiosenne mają swój szcze­
gólny w yraz i niepodobne są do 
wszystkich innych kwiatów na świę­
cie.

Mają też swoją hierarchję, różnią 
się jedne od drugich, a każdy na swój 
sposób przem awia do duszy ludzkiej.

Pierwsze w yjrzały na świat białe 
śnieżyczki, zwane też gładyszkami 
śnieżnemi, bo urodziły się z śniegu, i 
same są, jak białe, lotne pyłki śnieżne. 
Rosną w gromadach, a z okien kolejo­
wych widać jak pokryw ają całe łąki, 
niby jakieś drobne, nizinne krokusy.

Pachną wilgocią ziemi i pierwszem 
przebudzeniem się przyrody. Kupuje­
my je łakomie, niesiemy ich całe gar­
ście i wiązanki, zapełniamy niemi wazy 
i flakony, aby mieć u siebie w domu 
jak najwięcej tej wilgotnej, młodej i 
wonnej wiosny.

Zanurzam y oczy i twarze w ich 
białą wilgotność i szukamy w  niej pier­
wszego zapachu wiosny. Bo śnieżyczki 
są kwiatem dobrym  i dlatego tak je 
kochają ludzie.

Inną naturę ma drugi z rzędu 
kwiat w iosenny: te białe dzwonki o
żółtych wnętrzach, więdnące szybko, 
a przypominające swoją mocną a nie­
przyjem ną wonią — zapach tytoniu 
łub papryki. N ie wiem, jak się nazy­
wają, ale ludzie mówią, że jest to kwiat 
niedobry, i nie kochają go tak, jak : ie- 
winną białą śnieżyczkę.

Obok tam tych dwóch, nęci już o- 
czy podługowate, różowe „wilcze ły c z ­
ko ’4 na długich patykach, podobne do 
bzu i wydające ostrą, miłą woń. W kła­
damy je do flakonów obok wiosen­
nych bazi, które p okry ły  się tym cza­
sem lekkim, żółtym  puchem.

Nie może wreszcie braknąć w  na­
szym bukiecie wiosennym także ma­
łych niebieskich przylaszczek, co to 
wyglądają, jak duże fiołki, tylko, że nie 
pachną wcale i szybko osypują swoje 
wątle płatki. Jakżeż pięknie wygląda­
ją jednak, gdy się je rozrzuci od niech­
cenia w wielkiem czworograniastem 
naczyniu na kwiaty?

Szczególne stanowisko w tym 
kwietnym  światku wiosennym zajmują 
prawdziwe fiolki, ujęte w delikatne 
bukieciki i pociągające swoją nieu­
chwytną, pańską wonią. T y lko , że nie 
każdy może sobie na nie pozwolić, bo 
są jeszcze drogie i z kokieteryjnem  po­
czuciem dystansu spoglądają na nas z 
swoich białych talerzy.

Pojawiły się już wreszcie żółte 
pierwiosnki a to pojawienie się ich 
daje znak ostateczny, iż wstępujemy 
w  wiosenny sezon.

Przyszły do nas z pierwszemi dnia­
mi kwietnia, i oto bukiet wiosennych 
kwiatów jest już kompletny, możemy 
z wzruszeniem w oczach, a z w er­
salskim ukłonem, wręczyć go „K ró le­
wnie W iośnie44, która niespostrzeżenie, 
w nowym  paryskim  kostjumie i w ka­
peluszu z najnowszej słomki, przecha­
dza się już w  południe po ulicach roz­
pogodzonego i nasłonecznionego Lw o­
wa. Jun.

Z wydawnictw perjodyczn\ch
„ Z n ic z " ,  cz a so p is m o  p o ś w ięco n e  s p r a w o m  

o c ie m n ia ły c h  ’n w  . l idó w  w o j .  p rz y n o s i  w o-  
s ta tn im  z b i o r o w y m  n u m e rz e  ca ły  szereg c ie­
k a w y c h  a r t y k u ł ó w ,  w s z cz e g ó ln o ś c i :  O  f u n ­
dusz k u l t u r y  n a r o d o w e j  —  S z k o d l iw e  z a c h w a ­
lan ie  t o w a r ó w  z a g r a n ic z n y c h  —  C z c m  jest na­
p ra w d ę  a rm ja  s o w ie c k a  —  P ro f .  B c h o u n c k  o  
N o b i lc m  —  C i e k a w y  zb ieg t ra g ic z n y c h  w y ­
p a d k ó w  —  K o b ie c y  k ą c ik  —  Pnrę s łów  o l o t ­
n ic tw ie  — W ia d o m o ś c i  g o s p o d arcze  —- D z ia ł  
in w a l id z k i  i w .  in. R z e c z  s taran nie  i lu s t ro ­
w a n a .
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K R O N IK A
K A L E N D A R Z

R z .-k a t. L a m b erta  

G r .-k a t. N ikity

Wschód słońca g 4 m .'U'
Zachód „ g 18 m 13
Długość dnia g  13 m f>0

LWOWSKA
(TEATR WIELKI.

Środa ,  15  k w ie tn ia ,  o g od zin ie  7 .30  w ie cz . :  
„ P i ę k n a  G a l a t e a "  o raz  b a le ty  „ Z a p r o s z e n ie  do 
ta ń c a ' 1 i „ T a ń c e  p o ło w ie c k ie " .  Z n iż k i  w a żn e .

C z w a r t e k ,  p iątek  i sobo ta  —  tea tr  z a m ­
k n ię t y .

S ł y n n y  V i t t o r i o  W e in b e rg ,  śp iew ak  o b d a ­
r z o n y  p ię k n y m  głosem b a r y t o n o w y m ,  stale 
Zaangażowałaś '  w  La Scali  w  M e d jo la m e ,  z j e ż ­
dża  do P o lsk i  ma gośc inn e w y s t ę p y .  D Urekcji  
t e a t r ó w  lw o w s k ic h  u dało  się z a a n g a z a w a ć  
Z n a k o m ite g o  a r ty s tę  t y l k o  na d w a  w y stę p y .  
D n ia  23 bm . odbędz ie  się w  T e a t r z e  W ie lk im  
p ie r w s z y  w y stę p  V i t t o r i o  W e in b c rg a ,  k tó r y  
budz i  n ie z w y k ł e  za in tere sow an ie .

1 P A L C IE  t y l k o  \

W ie lk i sukces osiągnął w ie cz ó r b a le to w o - 
o p e ro w y , na k t ó r y  sk ład ają  się o p era  k o m ic z n a  
S o u p c g o  pt. „ P i ę k n a  G a l a t e a "  z d o s k o n a ły m i  
w y k o n a w c a m i  p art j i  c z o ło w y c h  pp. S z lem iń -  
ską ,  D e m e t ro w ic z ,  B e d lc w ic z e m , Ł o w c z y ń s k im ,  
o r a z  p iękn e i o ry g in a ln e  „ T a ń c e  p o ło w ie c k ie "  
z m u z y k ą  B o r o d in a ,  k t ó r y c h  e g z o ty z m  i m a-  
lo w n ic z o ś ć  w p r o w a d z a  w  z a c h w y t  w id z ó w .  
U r o c z y  o b r a z e k  c h o re o g r a f i c z n y  „ Z a p r o s z e n ie  
do  t a ń c a "  z m u z y k ą  W e b e ra  d o p e łn ia  to  c z a r u ­
jące w id o w is k o .  D z b ,  w  środę, 16  bm . w  T e ­
atrz e  W ie lk im .  P r z y  pulp ic ie  n ie p o r ó w n a n y  
p . G ó r z y ń s k i .

Z p ow od u św iąt W ie łk ie jn o c y  te a try  
lw ow skie  będą n ieczy n n e w  d niach  17 ,  18 i 
1 9  bm . R e p e r t u a r  św ią te c z n y ,  n ie z w y k le  a- 
t r a k c y j n y ,  p rz e d s ta w ia  się n astęp u jąco :

T e a t r  W ie lk i :  N ied z ie la ,  20 bm .,  o godz.
7 .3 0  wiecz .  „ S k o w r o n e k " ;  pon ie d z ia łek ,  2 1  
bm . o godz.  3 .30  popoł .  „ S z e h e r e z a d a " ,  „ P o ­
s tó j  k a w a i e r j i " ,  o godz. 7 .30  wiecz .  „ B a r o n  
c y g a ń s k i " ;  w t o r e k ,  22  bm . o godz. 7 .30  wiecz .  
„ P i ę k n a  G a l a t e a " .

T E A T R  M A Ł Y .
Środ a ,  15  k w ie tn ia ,  o godz. 7 .30  w iecz . :  

„ P a n  T o p a z " .  Z n iż k i  w a żn e.

„ P a n  T o p a z " ,  św ietna ,  i sk rząca  się h u m o ­
r e m  i d o w c ip e m  k o m e d ja  M a rc e la  Pagnoln  
je d n ego  z n a jz d o ln ie jsz y c h  a u t o r ó w  M łod e j  
F r a n c j i ,  g ra n a  r ó w n ie ż  w  N ie m c z e c h  pod  t y t u ­
łe m  „ D a s  grosse A .  B .  C . “ , zd o b y fa  lw o w s k ą  
prasę  i pu bl icz n ość  sw em i n ie z w y k ł e m i  w a l o ­
ra m i .  D o s k o n a le  g ran a  z pp. D o b rz a ń s k im i ,  
G u t t n e r e m ,  M ied z iń s k ą ,  N a w r o c k i m ,  K ip c -  
m iówną, N e u m a n e m  na czele za pełn ia  szcze l­
n ie  w id o w n ię  T e a t r u  M ałego .

T e a t r  M a ł y :  N ied z ie la ,  20 b m . o godz.
7 .3 0  w iecz .  „ P a n  T o p a z " ;  p o n ie d z ia łek ,  2 1  
b m . o go d z .  3 .30  popoł .  „ P a n  T o p a z " ,  o godz.
7 .30  w iecz .  „ P a n  T o p a z " ;  w t o r e k ,  o godz.  7 .30  
w ie c z .  „ P a n  T o p a z " .

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W I L E Ń S K I E J .
Środa ,  8 . 1 5  w ie c z . :  „ O p o w i e ś ć  o H e r s z lu  

7  O s t r o p o l a " ,  k o m e d ja  L i f s z y c a  w  4 ak tach .

N ied z ie la ,  godz. 8 . 1 5  w ie c z . :  „ N o c ą  na 
s t a r y m  r y n k u "  P ereca .  P re m je ra .

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O :  F i lm  d ź w i ę k o w y :  M au r ice
C h e v a l i e r  j a k o  „ P ie ś n ia r z  P a r y ż a " ,  o ra z  opera  
„ P o ła w ia c z e  p e re ł " .

C A S I N O :  „ G r z e c h  k u s i "  i „ T a r g o w i s k o  
■Zm ysłów".

C H I M E R A :  „ D z i e w c z y n k a  z b a le tu " .  
C O L O S S E U M :  „ T a j e m n i c z y  z a b ó jc a " .  
F A T A M O R G A N A :  „ P r z e d z i w n e  k ła m -

■ ł t w o  N i n y  P e t r ó w n y " .
G R A Ż Y N A :  „ G r a  o k o b ie t ę "  o r a z  P at

i  P a ta c h o n .
K O P E R N I K :  „ K r ó l  K r ó l ó w " .
L E W :  „ S o n ia .  So nia ,  szczęście m e ! "  
L U N A :  „ K o c h a n k o w i e " .
M  V R Y S I E N K A :  „ K r ó l  K r ó l ó w " .
O A Z A :  „ K s ią ż ę t a  na w y g n a n i u " ,  o rk ie s t ra  

i  c h ó r  ro s y jsk i .
P A Ł A C E :  „ M o r a l n o ś ć  pani D u ls k ie j "

( d ź w ię k o w y ) .
P A N :  „ K o e n i g s m a r k " .
P A S A Ż :  „ S z c z e r o z ł o t y  w ą w ó z " .  
P O L O N J A :  „ W s p ó łc z e s n e  d z ie w c z ę ta " .  
P R O M I E Ń  „ Ż y c i e  i m ę k a  C h r y s t u s a " .  
S T Y L O W Y :  „ D e s z c z  róż ,  ży c ie  i cuda  św. 

T e r e s y " ,  i lu s t r o w a n y  c h ó re m  m ie sz a n y m . 
U C I E C H A :  . .L u d z ie  bez o b l ic z a " .

K lu b  S p o rto w y  1 9  p. p. „ O . L . “  z a w ia d a ­
m ia ,  że ju ż od dnia  1 2  k w ie tn ia  m o ż n a  k o ­
rz y sta ć  7 k o r t ó w  te n n is o w y c h .  Z a m ó w ie n ia ,  
m iesięczne i t y g o d n io w e ,  p r z y jm u je  się c o ­
dziennie  na b o isk u  s p o r t o w e m  „ C y t a d e l a " ,  
te ł N r . 5 3 - 4 4 ..

Z życia towarzyskiego. Ślub p. 
W ładysław a Szenderowicza, tnagistra

KWIECIEŃ
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Siada

W naszym odcinku powieściowym rozpoczniemy z dniem jutrzejszym 
druk świetnej powieści angielskiego pisarza

CHARTA PITTA

„KRWAWA
Akcja je j rozgrywa się w czasie wojny bolszewików na Dalekim 

Wschodzie przeciwko ,,B i a ł y m n a  obu brzegach morza Beringa.
Autor z niezwykłą plastyką przedstawia przejścia rozmaitego 

rodzaju wyrzutków wszelkich narodowości, wśród których, wplątane 
w krwawy wir wydarzeń o wysokiem bardzo napięciu, przesuwają 
się i jasne sylwetki naszych rodaków, odbijające od całego otoczenia 
szlachetnością uczuć, inteligencją i kulturą.

Fabuła powieści, nie pozbawiona sensacyjności, zainteresuje 
niezawodnie naszych Czytelników, którym Redakcja ,, G A Z E T Y  
LW OW SKIEJ“  stara się dostarczać Lektury z wszelkich dziedzin, 
dbając usilnie o je j wartość nieprzeciętną.

praw i urzędnika Z. U . O. W . z p-ną 
M arylą Daniszewską odbędzie się w 
Krakowie, dnia 21 kwietnia b. r. 
o godz. 18-tej w kościele św. Flo- 
rjana.

| tu tk i z f iltre m  |
Utworzony ustawą z dnia 20 mar­

ca 1929 Sąd Grodzki w Nowem Siole
(w powiecie zbaraskim), rozpoczyna 
swą działalność z dniem 1 lipca 1930.

W  związku z zamachem bombowym 
na zeszłorocznych Targach Wschod­

nich, doręczono 17-tu  osobom akt o- 
skarżenia, oparty na paragrafach 58 i 
59 ustawy karnej (zbtodnia zdrady sta­
nu oraz ustawy dynamitowej). Proces 
odbędzie się w drugiej połowie maja.

P Ł Ó T N A ,  S Z Y F O N Y ,  d y m k i ,  b ie lizna 

p ośc ie lo w a ,  n a jn o w sz e  z e f i r y  p o p e l in o w e  na 

k o sz u le  m ęskie, p e r k a l in y  na bieliznę dam ską,  

poleca  w e  w ie l k im  w y b o r z e  i n iz k ich  cen ach  

f i r m a  W I T T E L S ,  L w ó w ,  R u t o w s k ie g o  7, n a ­

p rz e c iw  k a t e d r y .  U lg i  w  sp łatach .  3 2 9 2

| T  I G  A  N |

Konferencja w sprawie taryfy ko­
lejowej na zboże i mąkę. Dnia 11  kwie­
tnia b. r. odbyła się w Izbie przem.- 
handl. pod przewodnictwem r. Thoma
konferencja, celem zaciągnięcia opinji 
przedstawicieli wschodnio - m ałopol­
skiego przem ysłu młynarskiego oraz 
kupców zbożowych w sprawie ulg 
przewozowych na zboże i mąkę. — 
W  dyskusji, w  której wzięli udział rr. 
dr. Kolischer, Thom , A . Frenkel, C . 
Frankel, delegat Izby przem.-handl. do 
Państwowej R ad y Kolejowej dyr. Ten- 
ner i p. Philipp, podniesiono koniecz­
ność przyznania dla eksportu zboża i 
roślin strączkowych, skierowanego 
przez Gdynię względnie Gdańsk, tych 
samych ulg przewozowych, z jakich 
korzystają przesyłki eksportowane dro­
gą lądową oraz konieczność rozciągnię­
cia ulgowych stawek przyznanych w 
lutym  b. r. dla obrotu wewnętrznego 
przesyłkom  tychże artykułów , nada­
wanym  w Małopolsce W schodniej do 
innych dzielnic Państwa, także na 
transporty w obrębie Małopolski 
Wschodniej. Pozatem przedmiotem 
dyskusji była kwestja ustosunkowania 
stawek przewozowych na zboże do 
stawek na makę. W ynik konferencji 
posłuży delegatowi Izby do Państwo­
wej R ady Kolejowej do zajęcia odpo­
wiedniego stanowiska na najbliższem 
posiedzeniu Rady.

STOŁECZNA
Prezes R ady Ministrów Sławek

przyjął wczoraj popołudniu posła Ja ­
nusza Radziwiłła, a następnie posła 
Koca.

Jubileusz Ignacego Dygasa. K o m i­
tet W ykonaw czy Obchodu Jubileuszu 
2j-lecia pracy artystycznej Ignacego 
Dygasa w porozumieniu z zarządem 
warszawskich teatrów miejskich usta­
lił termin jubileuszu na 10 maja. Na 
uroczystem jubileuszowem przedsta­
wieniu, które odbędzie się w Teatrze 
W ielkim o godz. 8-ej wiecz. odegrana

| L . 3 0  |
zostanie poraź pierwszy opera W ła­
dysława Żeleńskiego p. t. »Konrad 
W aIlenrod«.

W yrok w sprawie katastrofy bu­
dowlanej. W arszawski Sąd okręg, w y­
dał wczoraj przed wieczorem w yrok 
w sprawie inż. WeissbTatta i innych 
oskarżonych o spowodowanie kata­
strofy nowowznoszonego domu przy 
ul. Starynkiewicza, przeznaczonego 
na pomieszczenie biur D yrekcji kana­
lizacji i wodociągów m. W arszawy. 
W katastrofie tej zginęły 3 osoby. 
Sąd uznał niedbalstwo za udowodnio­
ne i skazał inż. Weissblatta oraz 
wspóloskarżonego z nim inż. Lichten- 
bauma na 6 miesięcy więzienia za 
spowodowanie przez nieostrożność 
śmierci 3 robotników. Połowę kary 
da rowano skazanym na podstawie 
amnestji. Pozostałych oskarżonych, a 
mianowicie architekta Szylera i bu­
downiczego miejskiego inż. K rym - 
kowskiego oraz majstra Kosteckiego 
uniewinniono. Skazanym zmniejszo­
no kaucję z 25.000 na 1.000 zł. Po­
wództwo cywilne pozostawiono bez 
rozpatrzenia.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W Ł A M A N IE  DO SK LE P U  JU B I­
L E R S K IE G O . M aurycy W ischnowitz, 
jubiler, zamieszkały w R yn ku  1. 27, 
zawiadomi! policję, że dnia 14 bm. 
w porze wieczornej nieznany sprawca 
skradł z jego sklepu 42 sztuk pier­
ścieni złotych 14-karatow ych dam­
skich wysadzanych różnemi kamie­
niami ogólnej wartości 1.000 zł.

P R Z E JE C H A N Y  P R Z E Z  SA M O ­
C H Ó D . W czoraj wieczorem obok 
przystanku tram wajowego przy ul. 
Dojazdowej, taksówka N r. 120 naje-*

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszej sesji Magistratu 

odbytej pod przewodnictwem Kom . 
Rządu dr. Nadolskiego i zast. Kom. 
Rządu dr. Obmińskiego uchwalono 
między innymi udzielić pp. Krawe- 
eom pozwolenia na budowę domu 
parterowego przy ul. bocznej Dunin 
Borkowskich, Franciszkowi Dolnic- 
kiemu na budowę domu jednopiętro­
wego za dworcem łyczakowskim ; 
oddać roboty drogowo - brukarskie 
w ul. N ikorow icza firmie inż. C ie­
chanowicza. Zezwolono Ludwikow i 
Kiełbińskiemu, właścicielowi biura pla­
katowania na ustawienie 9-ciu św ietl­
nych kolumn reklam owych na pl. 
Halickim , na W alach Hetmańskich, 
pl. Bernardyńskim , na skwerze u 
zbiegu ulic L. Sapiehy i Z. Chrzanow ­
skiej, oraz na ul. Batorego, przyczem 
zaznaczono, że językiem ogłoszeń 
może być język polski, reklamować 
należy przedewszystkiem firm y kra­
jowe, zaś dotychczasowe słupy beto­
nowe mają być zniesione. Uchwalono 
dalej udzielić Polskiemu Instytutowi 
przeciwrakowemu we Lwowie sub­
wencję w sumie 6.000 zl. w dwóch 
ratach po 3.000 zł. Dalej rozpisać 
konkurs czystości dla dozorców real­
ności na 80 nagród po 50 zł. i 10 na­

gród po 100 zl.; uchwalono dalej 
pobierać od kierowników i nauczy­
cieli szkól powszechnych zajmujących 
mieszkania w miejskich budynkach 
szkół powszechnych, oraz od dyrek­
torów gimn. im. Kopernika i Batore­
go zajmujących mieszkania w miej­
skich budynkach, czynsz za te mie­
szkania w wysokości pobieranego 
przez nich dodatku na mieszkanie, i 
zażądać od nich zapłacenia czynszu 
za trzy lata wstecz, względnie od 
czasu faktycznego zajęcia mieszkania. 
Za ewentualnie dostarczone mieszka­
nia w budynkach pryw atnych opła­
cać mają kierownicy i nauczyciele 
szkół powszechnych pełne komorne. 
Uchwalono zastrzec, że czynsz w w y ­
sokości dodatku na mieszkanie pobie­
rać będzie gmina od kierowników I 
nauczycieli szkól powszechnych ty l­
ko przez czas czynnej służby w da­
nej szkole, w razie zaś przejścia na 
emeryturę — do czasu opróżnienia 
mieszkania płacić mają pełny czynsz 
według oszacowania. C L . Wszelkie 
opłaty i podatki przypadające na lo ­
katorów winni kierownicy szkól o- 
płacać sami. W  końcu przyjęto sze­
reg osób do Związku Gm iny.

Tępienie radjopajęczarstwa we Lwowie.
O d  k i lk u  dni p r z e b y w a  w e  L w o w i e  spe­

c ja ln a  b r y g a d a  k o n t r o l o r ó w  P o ls k ie g o  R a d ja ,  
k t ó r e j  z a d an ie m  jest tęp ienie  r a d jo p a ję c z a r ­
s tw a .  J u ż  w  c iągu p ie rw sz e g o  t y g o d n ia  p ra c y  
k o n t r o l o r z y  zd o ła l i  w y k r y ć  o k o ł o  300 nieza- 
r e je s t r o w a n y c h  ra d jo s lu c h a c z y .

J a k k o l w i e k  w ięc  o g ło s zo n a  os tatn io  sta­
t y s t y k a  w y k a z a ł a  z n a c z n y  w z ro s t  a b o n e n tó w  
z a r e je s t r o w a n y c h ,  to  je d n a k  fa k t  w y k r y c i a  w  
k r ó t k i m  czasie k i lk u s e t  r a d jo p a ję c z a r z y  ś w ia d ­
c z y  o tern, że w ie lu  ludzi b agate l izu je  sobie 
p rzep isy  u s ta w y ,  d o ty cz ą c e  re jestrac je  r a d io ­
a p a r a t ó w  1 nie u iszcza jąc  d ro b n e j  s to s u n k o w o  
k w o t } r 3 zł- m iesięcznie , d o p u sz cza  się p r z e ­
s tępstw a ,  r ó w n e g o  k ra d z ie ż y .  T a  d uża arna ja 
s z k o d n ik ó w  r a d jo w y c h  (g d yż  jest ich w e  L w o ­
w ie  w ed łu g  ob l icze ń  k i lk a  tys ięcy)  o k r a d a  nie 
t y l k o  S k a r b  P ań stw  i. k t ó r y  j a k o  w s p ó łw ła ś c i ­
ciel u cze stn iczy  w d o ch o d a ch  P o ls k ie g o  R a d ja ,  
ale w y r z ą d z a  p o w a ż n ą  sz k o d ę  ra d io s łu c h a ­
c z o m  z a r e je s t r o w a n y m ,  g d y ż  z m n ie jszo n e  
w p ł y w y  P o ls k ie g o  R a d j a  7, a b o n en tu  p o z w a la ją  
w  m n ie j sz y m  t y l k o  zakres ie  ulepszać  pro-  
g r a m y .

Z e  w z g lę d u  na  to, że p rzep isy  o re jest ra ­
cji r a d jo a p a r a t ó w  z o sta ły  p o d an e  do w ia d o ­
m ośc i  p u b l icz n e j  w  spo só b  m o ż l iw ie  n a jsz er ­
szy ,  a w ię c  p rzez  ro z p l a k a t o w a n ie  ob w ieszcze ń  
L w o w s k i e g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o ,  oraz  
przez  szereg  k o m u n i k a t ó w ,  za m ie s z cz o n y c h  
tak  w  pras ie  m ie js co w ej ,  ja k o te ż  w y g ła s z a ­
n y c h  p rzez  m ik r o f o n ,  —  a za te m  n ik t  n ie­
z n a jo m o ś c ią  t y c h  p r z e p is ó w  zasłan iać  się nie 
m o ż e  —  w s z y stk ie  te s p r a w y  s k ie ro w a n e  z o ­
s ta ły  na d ro gę  sąd ow ą . S p ec ja ln ie  d e le g o w a n y  
do fe ro w a n ia  w y r o k ó w  w  t y c h  s p r a w a c h  sę­
dzia w y z n a c z y ć  m a  w k r ó t c e  t e r m in y  ro z p r a w .  
Z a z n a c z y ć  n a leży ,  że p o z a  k a ra m i ,  n a ło żo n e-  
mi przez  sąd, k tó r e  —- jak  w y k a z u j e  d o t y c h ­
cza so w a  p r a k t y k a ,  są b a r d z o  ostre  —  nieza-  
r e je s t ro w a n i  ra d jo s łu ch a cze  p o n o szą  jeszcze 
w y s o k ie  k o sz ta  p o s tę p o w a n ia  sądow ego .

D y r e k c j a  P o ls k ie g o  R a d j a  zazn acz a ,  że 
stała k o n t r o l a  będzie k o n t y n u o w a n a  w  dal­
s z y m  ciągu bez p r z e r w y ,  p r z y c z e m  z w ra c a  się 
raz  jeszcze 7. apelem  do w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  nie 
dopełni l i  d o ty ch c z a s  o b o w ią z k u  re jestrac j i ,  b y  
w e  w ł a s n y m  interesie u c z y n il i  to  n a ty ch m ia st .
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chała na niejakiego Izydora Grund- 
steina. zamieszkałego przy ul. K u rko­
wej S, wskutek czego doznał on po­
tłuczenia obu rąk i nosa oraz złama­
nia kości w prawej nodze Przybyłe 
na miejsce wypadku pogotowie ratun­
kowe po prowizorycznem zaopatrze­
niu pozostawiło Grundsteina w opiece 
domowej.

N A PA D . Edzia Spritzer przecho­
dząc wczoraj ulicą Inwalidów, zosta­
ła napadnięta przez Frydę Berger, 
która pobiła ją tępem narzędziem po 
głowie. Spritzerowa upadła na bruk i 
straciła przytomność. O zajściu spisa­
no protokół.

Z D E R Z E N IE  A U T A  Z R O W E ­
REM . Antoni H ajduk, zamieszkały 
przy ul. Supińskiego 1 1 ,  zawiadomił 
Kom isarjat policji, że jadąc ulicą Ko- 
ralnicką najechany został u w ylotu 
ulicy Zim orowicza przez samochód 
Lw . S614 prowadzony przez szofera 
Kazim ierza Kozłowskiego. Hajduk 
odniósł potłuczenia, zaś rower w arto­
ści 2 jo  zł. został poważnie uszko­
dzony.

S Y N  G R O ZI O JC U  ZABICIEM .
Kazim ierz Kogut napadł wczoraj na 
ojca swego Józefa i pobił go m otyką 
po plecach tak, iż musiał on udać się 
do lekarza. Ponadto Kogut odgrażał 
się swemu ojcu, że go zabije.

N IE U C Z C IW A  P IEK A R N IA . 
Marjan Król, zamieszkały przy ul. 
Szeptyckich 14 , zdeponował wczoraj 
w II Komisarjacie policji bochenek 
chleba pochodzący z piekarni »Kłos« 
przy ul. Lwowskich Dzieci 61 w któ­
rym brakowało na wadze 17  dkgr.

Z A  N IE B E Z P IE C Z N E  PO G RÓ Ż­
KI sporządzono doniesienia przeciwko 
M ikołajowi Jarem ce, robotnikowi za­
jętemu w cegielni za rogatką stryjską, 
który groził niejakiemu D m ytrow i 
Bolczukowi rewolwerem mówiąc, że 
go zastrzeli. — Za podobne pogróżki 
względem osoby Eugenji Zawaliń- 
skiej sporządzono doniesienie prze­
ciwko Kazim ierzowi Halsowi.

Z A K W E S T JO N O W A N A  BRO Ń, 
W ydział śledczy zakwestjonował osta­
tnio w  czasie rewizji dubeltówkę Nr. 
488366. dubeltówkę FN . strzelbę poje­
dynczą bez marki, pistolet systemu Pa­
rabellum. browning oraz dwa rewol­
wery bębenkowe, a nadto cały szereg 
rozm aitych innych rzeczy. Osoby po­
szkodowane mogą się zgłaszać celem 
rozpoznania sUej własności w  biurze 
W ydziału śledczego.

K R A D Z IE Ż E . Marek Katz. zamie­
szkały przy ul. Świętokrzyskiej 1. 7 
zawiadomił dziś rano policję, że w no­
cy z i j  na 16  b. m. między godz. 3 a 
4-t.i nieznani sprawcy po otwarciu 
bram y dostali się do powyższej real­
ności. skąd przez otwarte okno skra­
dli z mieszkania donoszącego gardero­
bę wartości 600 zł. — Z  mieszkania 
Bronisława Krowickiego skradziono 2 
futra podbite piżmakami i jedno futer­
ko krótkie wartości i - j j o  zł.

Królestwo ślepców
w Tnrcji.

Podróżni powracający ze wschod­
nich prowincyj tureckich, z którenr 
komunikacja wznowiona została od 
niedawna, opowiadają, że w  zaniedba­
nym , piaszczystym, pełnym suchego 
pyłu okręgu Hisnimansouru, w pobli­
żu Maiatii, znajduje się wioska, zwana 
Adim ayan, licząca 7000 mieszkańców, 
z których 6791 zupełnie lub częścio­
wo ślepych z powodu przebytej tra­
chomy (jaglicy). Wieś ta, o którą za 
dawnego ustroju państwowego w  T u r­
cji nikt się nie troszczył, w ciągu sze­
regu stuleci, nie miała nigdy ani szkoły 
ani szpitala, ani żadnej wogóle opieki 
lekarskiej. Jaglica (trachoma), szerzyła 
się tu zawsze nagminnie, a że nikt jej 
nie przeciwdziałał, przybrała rozm iary 
nigdzie na całym świecie nie spotykane 
i wreszcie oślepiła prawie całą ludność. 
Można sobie wyobrazić, jak trudna 
jest w tych warunkach egzystencja 
nieszczęśliwych mieszkańców wsi, nie­
zdolnych do zajmowania się żadnemi

rękodziełami i z trudnością jedynie 
mogących poświęcić się pasterstwu i u- 
prawie marnei roli.

Pięć razy dziennie nieszczęśliwi ci 
zbierają się w  meczecie miejscowym, 
strzegąc się wszelako utyskiwania na 
swój los i wymieniania w  modłach swo 
ich do Alłaha rodzaju swojej choroby,

Ciekawy
Paradoksalność życia am erykań­

skiego wzbogaciła się o now y, kapi­
talny szczegół.

Sąd w C hicago miał do rozstrzy­
gnięcia pytanie:

„Czy śm ierć na fotelu  elektrycz­
nym , może być uważana za wypadek 
nieszczęśliw y?”

Odpowiedź na nie nie pozostawia 
m iejsca żadnym w ątpliw ościom , a ie- 
dnak zostało ono postawione, w inte­
resie rodziny, pozostałej po człow ie­
ku, którego z w yroku sądowego poz­
bawiono życia na słynnym fotelu  elek­
trycznym  w Sing-Sing.

Ów więzień był bowiem ubezpie­
czony na dość wysoką sumę od „nie­
szczęśliwego wypadku” i rodzina jego 
wystąpiła z pow ództw em  do tow arzy­
stwa ubezpieczeniowego, żądając w y­
płacenia asekuracji. W  m otyw ach swo­
ich podała rodzina, iż ubezpieczony, 
w chwili zawierania um owy z tow a­
rzystw em  bynajm niej nie przypuszczał,

M etrowe plakaty z półmetrowemi 
literami zapraszają ze wszystkich ulic 
M oskwy przechodniów do nowego 
Klubu Literackiego, gdzie tragicznie w 
ostatnich dniach zm arły W łodzim ierz 
M ajakowski zaprodukował całą swą 
twórczość poetycką i inną. Najwięcej 
miejsca na wystawie tej zajmują plaka­
ty, co jest właśnie charakterystycz- 
nem dlia indywidualności tego poety, 
który nigdy nie wahał się poświęcać 
swej rytm otwórczei sztuki na usługi 
reklamy.

Uderza przeto zwiedzającego cale 
mnóstwo plakatów: agitacyjnych, han­
dlowych. z działu opieki socjalnej itp., 
dla których M ajakowski stworzył ry ­
mowane teksty.

W  następnej sali widzim y M aja­
kowskiego jako karykaturzystę o wiel­
kim temperamencie i wielkiem zrozu­
mieniu rysunku. Tu umieszczono też 
owe barwne kartony, które tworzył w 
latach 19 19 — 19^1 dla wystawowych

bowiem, wedle wierzeń muzułmań­
skich, narzekania w yw ołują sroższy 
jeszcze gniew losu. Dlatego też najnie­
szczęśliwszy nawet z pośród mahome­
tan w  modlitwach swoich dziękuje Ał- 
łahowi za otrzymane od niego łaski w 
obawie, aby nie spotkały go jeszcze 
większe nieszczęścia.

proces.
iż życie jego zostanie przerwane w tak 
gwałtowny sposób, m ający dla niego 
wszystkie cechy „nieszczęśliwego w y­
padku”.

Sąd w C hicago po bardzo długich 
deliberacjach, uznał powództwo za 
słuszne, stając na stanowisku, że, sko­
ro wypłaca się ubezpieczenie rodzinie 
sam obójcy, nie powinno być prze 
szkód i w tym  wypadku.

W ystępujący z ram ienia tow arzy­
stwa ubezpieczonego adw okat, zbijał 
nam iętnie tę tezę, ale replika sędzie­
go, k tóry  uznał, że wszakże w rozpa­
tryw anym  obecnie wypadku, nie może 
być mowy o... sym ulacji, przeważyła 
sprawę na korzyść rodziny, ofiary tak 
niezw ykłego „nieszczęśliwego wypad- 
ku“ .

Tow arzystw a ubezpieczeń w A m e­
ryce będą widać musiały teraz um ie­
ścić w rubryce w arunków  dla swych 
klijentów , zobowiązanie unikania, e- 
lektrycznego fotelu  w Sing-Sing.

okien agencji telegraficznej „R osta” 
zaopatrując je w przepyszne rym y o 
treści zaczerpniętej z ówczesnej w ojny 
rosyjsko-polskiej.

Dopiero w trzeciej sali prezentuje 
się nam właściwy poeta. Choć i tu 
ściany nie są wolne od reklam y. Wisi 
tedy mapa z wbitemi w nią szpilkami, 
która obrazuje tournee poetyckie M a­
jakowskiego po swiecie. Obok umiesz­
czono djagram wyjaśniający, że ogó­
łem miał 125.000 słuchaczy.

W zdłuż ścian stoją półki z książka­
mi, perjodicami, czasopismami, dzien­
nikami, broszurkami i ulotkami, w któ 
rych umieszczał swe poezje. W szystkie 
wydania od pierwszego aż po ostatnie 
sześciotomowe wydanie zbiorowe. 
W szystkich razem ukazało się ponad 
miljon egzemplarzy. Spora też jest 
ilość przekładów; wśród nich „O błok 
w spodniach” , tłumaczony na język 
pclrki w r. 1927 przez Tuwim a, dalej 
tłumaczenie jednego tomu poezji przez

całą grupę Skam andra. i j o .coo egzem­
plarzy wyszło w tłum aczeniu czeskiem.

W ystaw y poezji są istotnie rzeczą 
niecodzienną. Ale przecież w danym 
wypadku chodzi o „poetę reklam y” .

G d ,

Wycieczka naukowa 
do Szwajcarji.

Sekcja wycieczkowa Ogniska nau­
czycielskiego w K rakow ie urządza w 
czasie od 2— 24 lipca naukową w y ­
cieczkę do Szwajcarji. Uczestnicy zo­
baczą najpiękniejsze widoki alpejskie i 
zapoznają się ze szkolnictw em  szwaj- 
carskiem . K oszty całkow itej w ycieczki 
wraz z utrzym aniem , hotelam i, koleją, 
kolejkam i, statkam i, paszportem , wiza­
mi itd. wyniosą około 8 jo  zł. D o  
zgłoszenia załączyć należy znaczek po­
cztow y, 2 fotograf je i personalja. T e r ­
min zgłoszeń ty lk o  do 20 kwietnia.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Środa ,  16  k w ie tn ia .
L W Ó W  (585). G od z.  1 1 . 5 8 — 1 2 . 0 5 :  S y ­

gnał z O b s e r w a t o r ju m  A s t ro n o m ic z n e g o  i h e j ­
nał z wieży M a r ja c k ie j  z K r a k o w a .  —  12 .0 5  — 
1 3 .0 0 :  K o n c e r t  z p łyt g r a m o f o n o w y c h  (gra­
m o fo n  i p łyty  z f i rm y  K a im  i Syn we Lwowie, ,  
ul. K o p e r n ik a  ii ). —  1 7 .4 5 :  T ra n s m is ja  k o n ­
ce r tu  p opołud n iow ego  z W arszaw y .  W y k o ­
n a w c y :  O r k ie s tr a  Polsk iego R a d ja  pod dyr.  
J .  O z im iń sk ieg o .  —  1 9 .0 0 :  R o z m a it o ś c i  i m u ­
zy k a  p łyt g r a m o f o n o w y c h .  —  1 9 .2 8 :  S y g n a ł  
czasu z O b s e r w a t o r ju m  A s t ro n o m ic z n e g o  z 
W a rsz a w y  i h e jn a ł  z wieży M a r ja c k ie j  z K r a ­
k ow a.  —  2 0 .0 5 — 2 0 .3 0 :  O d c z y t  pt. „ O b rz ę d y  
w ie lk a n o cn e  ludu p olskieg o1', wygł. dr. T .  Se­
w e ry n .  —  2 0 .3 0 :  T ra n s m is ja  k o n c e r t u  wie­
c z o rn e g o  z W a rsz a w y  —  w  czasie przerw y 
kw adran s l i terack i .  K o n c e r t  n aro d o w o śc io w y  
szw edzki ,  w y k o n a w c y :  M a r ja  M o d r a k o w sk a
(sopran ) ,  L e o k a d ja  N o w a c k a - I łs k a  ( for t . ) ,  dyr.  
J ó z e f  O z im iń sk i  (skrz . )  i p ro f .  I. U rs te in  (a- 
ko m p .) .  —  2 2 . 1 0 :  F e l je to n  p t . :  „E p op ea  en er-  
gji a k to rsk ie j  L u d w ik  S o lsk i" ,  wygł.  p. M. 
O rl ic z ,  następnie  k o m u n ik a t y .  —  2 3 .0 0 —
24 .0 0 :  T ra n s m is ja  m u zy k i  ta n e c z n e j  z „B ag a­
te l i "  we Lw ow ie.

W A R S Z A W A  ( 1 4 1 1 ) .  G o d z .  1 2 . 1 0 ,  16 .4 5  
i 1 9 . 2 5 :  M u z y k a  z. p ły t  g r a m o f o n o w y c h .  —  
Z  c y k l u  m a t u r z y s t ó w :  1 5 . 1 5 :  „ W y b i t n i  n a c jo ­
nal iści X V I I I  w . “ , w y g ł .  p ro f .  Z. D e n te r .  —  
1 5 . 3 5 :  „ P r z y c z y n y  re w o lu c j i  f r a n c u s k ie j " ,  w y ­
głosi  p ro f .  J .  Iw a s z k ie w ic z .  —  1 6 . 1 5 :  Z a g a d k i  
i sza ra d y  dla dzieci . —  1 7 4 5 :  K o n c e r t  p o p o ­
łu d n io w y .  —  2 0 .3 0 :  K o n c e r t  n a r o d o w o ś c io w y  
s z w e d z k i .  —  K R A K Ó W  ( 3 1 2 ) .  1 7 . 1 5 :  „Św. 
A u g u s t y n  w  15 0 0 - le c ie  ś m ie r c i "  w y g ł .  p ro f .  
dr . T .  S in k o .  —  2 0 .0 5 :  „ O b r z ę d y  w ie l k a n o c n e  
ludu p o lsk ie g o " ,  w y g ł .  dr . T . S e w e r y n .  —  
P O Z N A N  (334).  1 7 . 4 5 : K o n c e r t  w y ż s z e g o
G h ó r u  n a u czy c ie lsk ieg o .  —  1 8 . 1 5 :  K o n c e r t  re ­
l ig i jny .  —  2 0 .3 0 :  K o n c e r t .  —  K A T O W I C E
(408). 1 7 - 1 5 :  „ D z i e ń  Z m a r t w y c h w s t a n ia  w
poezji  P o lsk i  p o r o z b io r o w e j " .  w y g ł .  O .  R e g o -  
r o w i c z o w a .  —  W I L N O  (368). 1 6 . 1 5 :  M u z y k a  
rel ig i jna . —  P R A G A .  1 9 . 4 ' :  K o n c e r t  s y m f o ­
n ic z n y  F i lh a r m o n j i  czesk ie j .  —  B E R N O .  
2 1 . 0 0 :  . . K r ó l o w a  M a j u " ,  o p e r e tk a  G l u c k a .  —  
P A R Y Ż  ( 1 7 2 5 ) .  2 1 . 0 0 :  „ C y g a n e r j a " ,  o p era
P u c c in ie g o .

C z w a rte k , 1 7  k w ie tn ia .
L W Ó W  (385). G o d z .  n . 58— 1 2 . 1 0 :  S y ­

gn ał czasu z O b s e r w a t o r j u m  A s t r o n o m ic z n e g o  
i h e jn a ł  z w ie ż y  M a r ja c k ie j  w  K r a k o w ie .  —  
1 2 . 1 0 — 1 3 . 1 0 :  K o n c e r t  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h  
(g r a m o fo n  i p ł y t y  z f i r m y  K a im  i S y n ,  L w ó w ,  
K o p e r n i k a  1 1 ) .  —  1 7 .4 5 :  A u d y c ja  l i t e r a c k a :  
„ L e g e n d a  o  g r a jk u  B o ż y m "  J a n a  W ik t o r a ,  
t ran sm isja  z  K r a k o w a .  —  18 . 4 5 :  „ G a d k i  P o d ­
h a la ń s k ie "  w  re c y ta c j i  p . W ła d y s ł a w a  D o -  
ru li .  —  1 9 .0 0 :  R o z m a i to ś c i  i m u z y k a  z p ły t  
g r a m o f o n o w y c h .  —  1 9 .3 0 — 2 0 . 1 5 :  S ł u c h o w i ­
s k o :  a) Ś w ię ty  B o ż e  —  K a s p r o w ic z a ,  b) K a z a ­
nie S k arg i ,  tran sm is ja  z W a r s z a w y .  —  2 0 . 1 5 :  
T ra n s m is j a  k o n c e r tu  re l ig i jnego  z F i lh a r m o n j i  
w a rs z a w s k ie j ,  po k o n c e rc ie  k o m u n i k a t y  z 
W arszaw y .

W A R S Z A W A  ( 1 4 1 1 ) .  Z  c y k lu  m a t u r z y ­
s t ó w :  „ Ide je  przew od nie  re w o lu c ji  f r a n c u ­
s k ie j " ,  wygł. prof.  J .  Iw aszkiew icz .  —  1 5 . 3 5 :  
„ A d a m  A s n y k " ,  wygi.  dr. K.  G ó r sk i .  —  
1 6 . 1 5 :  M u z y k a  z p łyt g r a m o f o n o w y c h .  —  
1 7 . 4 5 :  K o n c e r t  r J i g i j n y .  —  2 0 . 1 5 :  K o n c e r t  z 
F i lh a r m o n j i .  —  K R A K Ó W  ( 3 1 2 ) .  1 7 . 4 5 :  A u ­
dycja  l i terack a .  —  P O Z N A Ń  (3 34)- 1 7 . 1 0 :
„ W sp ó łczesn e  m alars tw o fr a n cu sk ie " ,  wygł. 
M. C h e łm o ń sk a .  —  i8.<-s:  R o z r y w k i  u m y s ło ­
we. —  K A T O W IC E  (408. 19-05 :  C o d zie n n y
odcin ek pow ieściow y. —  W IL N O  (368). 1 7 .4 0 :  
I X  S y m f o n ja  B e e th o v e n a .  —  B U D A P E S Z T  
(550) . 1 8 . 3 0 :  „ P ars iv a l“ , opera W agnera .  —  
P R A G A  (487). 1 9 . 0 5 :  „ S ta b a t M a te r " ,  o ra t o -  
r ju m  F oerstera .

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

H A L L O ! H A L L O !

G d y ju ż  jesteście  zd ecy d ow an i na 
ku p n o  ra d io o d b io rn ik a , a nie w ie­
c ie  ja k i b y łb y  dla W as Szan ow n i 
C z y te ln icy  n ajod p ow ied n ie jszy  
n ajlep szy , to  p ozw alam y sobie 

p rzy p om n ień  W am , iż ty lk o

a r n a
e m u

(W S Z E C H Ś W IA T O W E J M A R K I)

T r ó j k a  P h il ipsa  p os iada  spec ja ln ie  s t a r a n n y  d o b ó r  części  s k ł a d o w y c h ,  o r a z  w y b ó r  sze- 
m a t u  d o k ła d n ie  w y p r ó b o w a n e g o ,  g w a ra n t u ją c e g o  zupe łn ie  p e w n e  w y n i k i .  O d b io r n ik  ten 
p os iad a  z n a k o m it ą  se le k ty w n o ś ć ,  siłę i cz y s to ść  g łosu .  T r ó j k a  P h i l ip sa  n iem a sobie  r ó w ­
n y c h  w ś r ó d  3 - l a m p o w y c h  o d b io r n ik ó w ,  p r z e w y ż s z a  w ie le  ap ara tó w  o  w ię k sz e j  ilości  
l a m p .  T r ó j k a  P h il ipsa  m a  z a sto so w an e  l a m p y  t. zw .  z ło te j  ser j i  nast . A .  4 2 5 ,  A .  409, 
o r a z  B .  443 ,  g ł o śn ik o w a .  O d b io r n ik  ten  m o ż n a  ró w n ie ż  s to so w a ć  ja k o  w z m a c n ia c z  
m u z y k i  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .  O d b i o r n i k  ten jest z m o n t o w a n y  w  e legan ck ie j  s k r z y n c e  
m e t a lo w e j  (p a t rz  rys u n ek ) .  C e n a  za  k o m p l e t  w e d ł u g  n astęp u jące go  k o s z t o r y s u :  1 o d b io r ­
n ik  „ T r ó j k a  P h i l ip s a " ,  3 l a m p y  Phil ipsa , 1 g ło śn ik  Phil ipsa  nr. 2 0 1 6 ,  ra z e m  z ł .  359 .— , 
1  a k u m u la t o r  4 - v o l t .  z ł .  3 5 .— , 1 b a t e r ja  a n o d o w a  „ C e n t r a "  j 2 o - v o l t .  zł. 24 .— , 1  p ara  s łu ­
c h a w e k  I - rz ę d n .  jako śc i  zł. 1 7 . — , k o m p l e t n y  m a te r ja ł  na an tenę  7* - 8 .— , ra z e m  zł. 4 5 0 .— .

CAŁA EUROPA AA GŁOŚNIK!
Id e a ln y  ten  k o m p l e t  p o s ta n o w i l i ś m y ,  c e lem  udostępn ien ia  s z e r o k im  w a r s t w o m  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  sprz ed ać  na n a d e r  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h ,  bo  na 10  ra t  m ie s ięcz n y ch .  P r z y  z a ­
m ó w ie n iu  n a le ż y  w y s ł a ć  p ierw sz ą  ra tę  w  k w o c ie  zł. 4 5 .— , o r a z  za  k o sz ta  p rz e s y łk i  
i o p a k o w a n ia  zł . 1 5 . — , raz em  zł. 60 .— . P o z o sta łą  zaś su m ę r o z k ł a d a m y  na 9 rat  
m ie s ięcz n y ch  po zł . 4 5 .— . D o  k a ż d e g o  o d b io rn ik a  z łą cz o n ą  jest k i lk u le tn ia  g w a ra n c ja  
o ra z  i lu s t r o w a n a  b ro sz u ra  ( w y d a w n ic t w o  Phil ipsa) ,  w  k t ó r e j  na 20 s t ro n ic a c h  są 
s z c z e g ó ło w o  p o d an e  w s k a z ó w k i ,  d o ty c z ą c e  spo so bu  z a k ła d a n ia  a n te n y  i u ru c h o m ie n ia .  
Z a m ó w ie n ia  na p o w y ż s z y c h  w a r u n k a c h  p r z y jm u je  i w y k o n u j e  dla  P. T .  U r z ę d n ik ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  o r a z  d la  osób  p r y w a t n y c h  za s łu g u ją c y c h  na k r e d y t ,  do w s z y s tk ic h  
m ie js co w o ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  f i rm a  „ U N IW E R S A Ł "  w e  L w o w i e ,  p r z y  ul. K o ł łą ta ja  
1 - 3 .  (teł . 74-80). (Z a  całość  t o w a r u  w  d ro d z e  f i r m a  o d p o w ia d a ) .  K o r z y s t a jc i e  z a te m  z tak  
k o r z y s t n e j  o f e r t y ,  tem b a rd z ie j ,  że o f e r u je m y  W a m  k o m p l e t  zn an e j  w s z e c h ś w ia to w e j  s ła w y  

f i r m y  P hil ipsa .  Z w r a c a m y  u w a g ę  na adres :

ZA KŁA D Y BADJ0TECIII1ICZHE „D H IW E R M L ”  LW O ff. K O Ł Ł Ą T A J A 3. Telefon 71-80
U W A G A  ! N a żąd an ie sp rzed a jem y  od biorn ik  b ez  a k c e so r ji.

Poeta reklamy.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y ,

F irm .  11. 266 30. C .  V I .  530. D o  ts. re ­
jestru h a n d lo w e g o  O d d z ia i  , . C "  w p isa n o :  
D zień  w p i s u :  10  m a r c a  19 3 0 .  S p ó ł k a  z o g r a ­
niczoną o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .  B rz m ie n ie  f i r m y :  
K a th r e in e r a  f a b r y k i  k a w y  s ło d o w ej ,  S p ó ł k a  z 
o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią .  S ied z ib a :  
przenies iono s iedzibę z P o z n a n ia  tak ,  że o b e c ­
nie s iedzibą f i r m y  jest S k a w in a  W o j .  K r a k o w ­
skie. P rz e d m io t  p rz e d s ię b io r s tw a :  n a b y w a n ie  
i dalsze p r o w a d z e n ie  b y d g o s k ie g o  oddziału  
f i r m y  K a t h r e in e r a  M a l z k a f fc e -F a b r ik c n ,  G e -  
sellschaft  m it  b e sch r i in k tcr  H a f t u n g  w  B e r l i ­
nie, k tó ra  to  f i r m a  w y t w a r z a  k a w ę  s ło d o w ą  
i d o k o n u je  t r a n s a k c y j  w  sposób s z c z e g ó ło w o  
p o d a n y  w  § 2 u m o w y  s p ó łk o w e j .  K a p i t a ł  z a ­
k ł a d o w y  w y n o s i  20 .0 00 zł. — w p ła c o n y  w  c a ­
łości g o t ó w k ą .  Z a r z ą d  S p ó łk i  sk ład a  się z je d ­
nego z a w ia d o w c y .  Z a w ia d o w c a  H i e r o n im  Si­
k o r sk i  ustąpił , a w  jego m ie jsce z a w ia d o w c ą  
u s ta n o w io n y  zosta ł  K a z im ie r z  W y r w a l s k i ,  z a ­
m ie sz k a ły  w  S k a w in ie  N r .  248. P odpis  f i r m y  
następuje  w ten  spo só b ,  żc pod  b rz m ie n ie m  
f i r m y  w y p is a n e m ,  w y d r u k o w a n e m .  łu b  pie­
częcią  w y c i -n ię te m  um ieści  s w ó j  podp is   ̂ je ­
den z a w ia d o w c a .  C z a s  t r w a n ia  S p ó łk i  n ie o ­
g ra n ic z o n y .  R o k  o b r a c h u n k o w y  od  dnia  i - g o  
lipca do 30 c z e rw c a  k a ż d e g o  ro k u .  P rz e p is y  
o l ik w id a c j i  zg o d n e  z us taw ą .  W p is a n o  na 
p o d sta w ie  po d an ia  z dnia  7 g ru d n ia  19 2 9  i 
u c h w a łę  Są d u  G r o d z k i e g o  w  P o z n a n iu  z dnia  
1 6  g ru d n ia  1929  R .  H .  B .  790 —  36. ;

Sąd  o k r ę g o w ą .  W y d z i a ł  II . h a n d l o w y .

K r a k ó w ,  dnia  10  m a r c a  19 30 .

F i rm .  II- 269 30. A .  I V .  295. D o  ts. r e ­
jestru h a n d lo w e g o  O d d z ia ł  „ A “  p r z y  f i r m ie :  
„ L e u c h t e r  i D u n k e l b l a u "  w p isa n o  d o d a t k o ­
w o :  D z ie ń  w p i s u :  1 1  m arca  19 3 0 .  D o  S p ó łk i  
p r z y s t ą p i ł  ja k o  ja w n y  sp ó ln ik  L e ser  M en d e l ,  
k u p ie c  w K r a k o w i e .  ul. K r a k o w s k a  I. 45. 
Z m ie n io n o  b rz m ie n ie  f i r m y ,  k t ó r a  ob ecn ie  o- 
p ie w a :  ,,L e u c h t e r  D u n k e ł b l a u  i L e s e r “ . P o d ­
pis f i r m y  n astępu je  w  ten sposób, żc p o d  w y ­
p isanem . w y d r u k o w a n e m  lub s ta m p i l ją  v/y- 
c iśn ię tem  b r z m ie n ie m  f i r m y  S p ó łk i  um ie sz czą  
s w e  p o d p isy  k o l e k t y w n i e  k t ó r z y k o l w i e k  d w aj  
j a w n i  s p ó ln icy .  W p is a n o  na p o d sta w ie  p o d a ­
n ia  z dnia  8 m a r c a  19 3 0 .  3454

Sąd o k rę g o w ą '.  W y d z ia ł  II . handlową' .
K r a k ó w ,  dnia  10  m a rc a  19 30 .

F i rm .  II. 2 57/30 .  A .  V .  [ 7 1 .  D o  ts. r e je­
s t ru  h a n d l o w e g o  O d d z ia ł  „ A “  w p i s a n o :  D z ień  
w p i s u :  to  m a r c a  19 3 0 .  B rz m ie n ie  f i r m y : „ B e n ­
ja m in  G ross ,  w y t w ó r n i a  l ik i e r ó w  „ S i ł a "  w  
K r z e s z o w ic a c h .  S ie d z ib a :  K rz e s z o w ic e .  P r z e d ­
m io t  p rz e d s ię b io r s tw a :  w y t w ó r n i a  l ik ie ró w .
P osia da cz  f i r m y :  B e n ja m in  G ross ,  p r z e m y s ł o ­
w ie c  w  K r z e s z o w ic a c h .  P od pis  f i r m y  następuje  
w  ten sposób, że  p o s iad acz  f i r m y  w y p is z e  s w o ­
je imię i n a z w is k o  „ B e n j a m i n  G r o s s “  W y t w ó r ­
n ia  J j k i e r ó w  „ S i ł a “  w  K r z e s z o w ic a c h .  W p i ­
san o  na p o d sta w ie  po d an ia  z dnia  6 m a rc a  
1 9 3 0 .  3 4 r 5

Sąd o k r ę g o w ą ’ , W y d z ia ł  II.  h a n d l o w y .

K r a k ó w ,  dnia  8 m a r c a  19 3 0 .

F i r m .  II . 2 3 6 ,3 0 .  B .  II. 236 . D o  ts. r e je ­
s t r u  h a n d l o w e g o  O d d z ia ł  „ B “  w p i s a n o :  D z ień  
w p i s u :  1 2  m a r c a  19 3 0 .  B rz m ie n ie  f i r m y :  T o ­
w a r z y s t w o  U b e z p ie c z e ń  „ E u r o p a "  S p ó ł k a  A k ­
c y j n a  O d d z ia ł  w  K r a k o w i e .  S ied z ib a  z a k ła d u  
g ł ó w n e g o :  W a r s z a w a ,  ul. K r ó le w s k a ,  1. i S .  
S ied z ib a  z a k ła d u  f i l ja ln e g o :  K r a k ó w ,  R y n e k  
G ł ó w n y  1. [6. P rz e d m io t  p r z e d s ię b io rs tw a :
o p a r t e  n a  ż y c iu  lu d z k im  u b e zp iecze n ia  k a p i ­
ta łó w  i d o c h o d ó w .  K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  w y n o s i  
500 .000 zł. p o d z ie lo n y c h  na  5.000 a k c y j ,  w 
te m  37 5 0  a k c y j  im ie n n y c h ,  a 1 2 5 0  a k c y j  na 
o k az ic ie la .  po  10 0  zł. n o m in a ln e j  w a rto śc i  
k a ż d a .  Z a r z ą d  S p ó łk i  sk łada  się n a jm n ie j  7. 
t r z e c h  a na jw ię ce j  z pięciu c z ł o n k ó w .  Z a r z ą d  
s t a n o w ią :  d y r e k t o r  z a rz ą d z a ją c y :  Iz a a k  G o l d ­
m a n  w  W a r s z a w ie ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  1. 1 18 .  
P rezes  Z a r z ą d u  H e l j o d o r  W ie c z o r k o w s k i  w 
W a r s z a w ie ,  ul. Ż ó r a w ia ,  ł. 3 1 .  C z ł o n k o w i e  z a ­
r z ą d u :  J u l j a n  P o c z ę to w s k i  w  W a rsz a w ie ,  ul. 
M a r s z a ł k o w s k a  1. 1 1 7  i J e r z y  A r t u r  M a c h łe jd  
w  W a rsz a w ie ,  ul. W a l ic ó w  1. 6. W sz e lk ie  d o ­
k u m e n t y ,  7, k t ó r y c h  w y p ł y w a  j a k ie k o l w ie k  
z o b o w ią z a n ie  dla Sp ó łk i ,  o ra z  o d e z w y  o w y ­
d aw a n ie  f u n d u sz ó w ,  d o k u m e n t ó w  z i n s t y tu ­
cji  k r e d y t o w y c h ,  w i n n y  b y ć  p odp isan e  przez  
d w ó c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  i k o n t r a s y g n o w a n c  
przez  d y r e k t o r a  z a rz ąd z a ją ceg o .  K o r e s p o n d e n ­
cja i r o z p o rz ą d z e n ia  w  c z y n n o śc ia c h  b ie żą­
cy ch .  u p o w a ż n ie n ia  do o d b io ru  z p o c z ty  
W szelk iego r o d z a ju  k o re sp o n d e n c j i  p o c z to w e j ,  
'Wszelkie d o k u m e n t y ,  z k t ó r y c h  nie w y p ł y w a  
Z o b o w iąz an ie  dla Sp ó łk i  p od pisu je  d y r e k t o r  
Z arz ąd za jący ,  lub  jego zastępca .  C z a s  t r w a n ia  
S p ó ł k i :  n ie o g r a n ic z o n y .  R o k  o b r a c h u n k o w y :  
k a le n d a r z o w y .  O g ło sze n ia  S p ó łk i  n astępu ją  w 
j iD z ic n n ik u  U r z ę d o w y m  M in is te r s tw a  S k a r ­
b u "  w  „ M o n i t o r z e  P o l s k i m "  i d w ó c h  d z ie n n i ­
k ach ,  w y c h o d z ą c y c h  w  W a r sz a w ie ,  w ed le  u- 
2 nania W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia .  W p is a n o  na 
P od sta w ie  w y c i ą g u  z re jes t ru  w a rs z a w s k ie g o  
D z ia ł  , .B “  V .  8 o 7 ,/ X X X II I .  5. 1 6 1 .  3456

Sąd o k r ę g o w v .  W y d z ia ł  II. h a n d lo w y .

K r a k ó w ,  dnia  8 m a rc a  1930 .

F i rm .  II . 265/30 .  S t o w .  I. 28. D o  ts. re ­
jestru h a n d l o w e g o  O d d z ia ł  „ S t o w . “  p r z y  f ir- 
tttic: S y n d y k a t  R o l n i c z y  w  K r a k o w i e .  C e n ­
t r a ln y  O rg a n  H a n d l o w y  T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  
1 Sp ó łe k  R o l n i c z y c h  S t o w a r z y s z e n ie  z a re je ­
s t ro w a n e  z o g r a n ic z o n ą  od p o w ie d z ia ln o ś c ią ,  
O pisan o  d o d a t k o w o :  D z ie ń  w p i s u :  1 1  m a r c a  
*930. F i r m ę :  S y n d y k a t  R o l n i c z y  w  K r a k o w i e  
C e n t r a l n y  O rg a n  H a n d l o w y  T o w a r z y s t w a  K ó  
*ek J Sp ó łek  R o l n ic z y c h ,  S t o w a r z y s z e n ie  z a ­
re je s t ro w a n e  z o g r a n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
c i !  w y k r e ś la  się 7. ts. re jestru  h a n d lo w e g o ,  
w p i s a n o  na p o d sta w ie  pod an ia  z dnia  8 m a r -  

•ca 19 30 .  34 c7

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  II.  h a n d l o w y .
K r a k ó w ,  dnia io  m a r c a  1930 .

L I C Y T A C J E .
E .  X V I .  2 7 19 / 2 8 .  E d y k t  l i c y t a c y jn y .  N a  

w n io s e k  B a n k u  g o s p o d a rs tw a  k r a jo w e g o  w e  
L w o w i e  odbędz ie  się dnia  4 c z e rw c a  1 9 3 0  g o ­
dzin a  10  ra n o  Sa la  X V I .  na zasadzie  z a t w ie r ­
d z o n y c h  w a r u n k ó w  l i c y t a c y jn y c h  n astępujące j  
r e a ln o śc i :  w h l .  1 0 4 3  dz.  II . gm . L w o w a .  D o m  
d w u p ię t d o w y  c z y n s z o w y  p r z y  ul . P o d le w sk ie g o  
7, w a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  w r a z  z p r z y n a le ż .  
1 3 0 .4 8 2  zł. n a jn iższa  o f e r t a  6 5 .2 4 1 ,  zł. do r e ­
a ln ośc i  w h l .  10 4 3/ I I .  gm . L w o w a  n ależą  p r z y ­
należności  a  to  o k n a  d r z w i  s to r y  k r a t y  m uszle  
w o d o c ią g o w e  os z a co w a n e  na 16 9 3  zł. P o n iż e j  
na jniższe j  o f e r t y  s p rz ed aż  nie nastąpi. 3672

Sąd  p o w i a t o w y  m ie jski ,  od d z ia ł  X V I .
L w ó w ,  dnia  19  m a rc a  1930 .

E .  1 4 2 .3 0 .  E d y k t  L icy tacy jn y .  D n ia  25 
k w ie t n ia  1 9 3 0  odbędzie  się l i c y t a c y jn a  sprz ed aż  
rea ln ośc i  w h l .  402 g m in y  L im a n o w a .  C e n a  sz a ­
c u n k o w a  w y n o s i  3000 zł., n a jn iższa  o fe r ta  
2000 zł. W a r u n k i  l i c y t a c y jn e  i d o k u m e n t a  
m o ż n a  p rz e jrz e ć  w  tut . Sądzie. 3746

S ą d  p o w ia t o w y .
L i m a n o w a ,  1 1  m a rc a  19 30 .

E .  4 32/30 .  E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  25 
k w ie t n ia  1 9 3 0  odbę dz ie  się l i cy tac ja  realności  
lw h .  220  g m in y  ja w -orzn a  A n t o n ie g o  M u c h y  
w łasne j .  C e n a  s z a c u n k o w a  w y n o s i  250  zł., n a j­
n iższa o fe r ta  16 6  zł. W a r u n k i  l i c y t a c y jn e  i d o ­
k u m e n t a  m o ż n a  p rze jrzeć  w tut. Sądzie .

Sąd p o w ia t o w y .
L i m a n o w a ,  15  lu tego  19 30 .  3747

E .  1525 / 2 9 .  E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D n ia  25 
k w ie tn ia  1 9 3 0  od będz ie  się l i c y ta c ja  realności  
lw h .  7 0 1 ,  70 2  g m in y  T y m b a r k ,  W o jc ie c h a  i 
S ta n is ła w a  Z a j a c ó w  w łasne j .  C e n a  s z a c u n k o w a  
w y n o s i  900 z i0 n a jn iższa  o fe r ta  600 zł. W a ­
r u n k i  l i c y ta c y jn e  i d o k u m e n ta  m o ż n a  p r z e j ­
rzeć  w  tut . Sądzie, 3 7 4 &

Sąd p o w ia t o w y .
L im a n o w a ,  n  m a r c a  19 30 .

E. 576/29. E d y k t  l i c y t a c y jn y .  D niu  5 
m a ja  193C  od będz ie  się l i c y ta c ja  p o łov/y  re ­
a ln ośc i  w h l .  1 5 4 7  i ca ły c h  realności  w h l .  1 4 4 1 ,  
963, 13Ć 0  g m in y  W ią z o w n ic a .  W a r to ś ć  s za­
c u n k o w a  ad 1)  w jm os i  325  zł. 50 g r „  najniższa 
o fe r ta  2 1 7  zł. 'W artość  s z a c u n k o w a  ad 2) 100

-'Cjmzsza ofe 369 zł. 32 W a r t o ś ć
s z a c u n k o w a  ad 3)  22 .400  zł ., n a jn iższa  o fe r ta
1 4 . 9 3 3  zł. 32  g .r  3749

Sąd p o w i a t o w y .
S ien iaw a ,  10  s ty c z n ia  >930. ,

S P A D K I .
A .  497/29. E d y k t  w z y w a j ą c y  d z i e a z c n v .  

Sąd  p o w i a t o w y  K r o s n o  w z y w a  J ó z e f a  S z m y d a  
po P io t rz e  i J ę d rz e ja  L o re n c a ,  k tó r y c h  n..c i-  
sce p o b y tu  j i s ;  n iezn an e  b y  d i  je dn ego  r o k u  
iczsc  od  dnia  n iżej p o d a n e g o  w a .c s i i  w  S ą d ź . ;  

o ś w iad cze n ie  do s p a d k u  po śp. A p o lo n j i  
W ilu sz  z m a r łe j  26 m aja  19 2 9  w  K r o ś c ie n k u  
w y ź n e m  inacze j  spa dek  zo stanie  p r z e p r o w a ­
d z o n y  ze zg ła s z a ją c y m i  się d ziedzicam i i dla 
n ie o b e c n y c h  u s t a n o w io n y m i  k u ra t o r a m i .  3694 

Sąd  p o w ia t o w y .
K r o s n o ,  26 p a ź d z ie rn ik a  1929 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa  33/30 .  E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  p o ­

s t ę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  d łu ż n ik a  
W o l f a  K a t z a  k u p c a  w  N o w y m  T a r g u .  K o m i ­
sarz  u g o d o w y  K r a w c z y ń s k i  F ra n c isz e k  N a c z e l ­
n ik  Są du  p o w ia t o w e g o  w  N o w y m  T a r g u .  Z a -  
rz ą d a  u g o d o w a  dr. St i l le r  a d w o k a t  w  N o w -ym  
T a r g u .  A u d j e n c ja  do z a w a r c ia  u g o d y  w  w y ­
m ie n io n y m  Sądz ie  b iu ro  N r .  2 d n ia  25 k w ie t ­
nia 1 9 3 0  o god z.  10 . C z a s o k r e s  do zgłoszenia 
w ie rz y te ln o śc i  do 1 9  k w ie t n ia  19 3 0 .  3709

Sąd p o w i a t o w y .
N o w y  T a r g ,  dnia 2 1  m a r c a  19 30 .

Sa 10/30 .  O tw a r c ie  p o s tę p o w a n ia  u g o d o ­
w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n ik a  Iz rae la  N e u m a n a  
k u p c a  w  Ż y d a c z o w ie .  K o m is a r z  u g o d o w y :  dr. 
A b r a h a m  W e b e r  sędzia p o w i a t o w y  w  Ż y d a ­
c zo w ie .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y :  H e r s c h  R o t t e n ­
b e rg  k u p ie c  w  Ż y d a c z o w ie .  A u d je n c ja  u g o d o ­
w a  dnia  9 m a ja  1 9 3 0  go d z .  1 0  w Sądz ie  p o ­
w i a t o w y m  w  Ż y d a c z o w ie .  C z a s o k r e s  do z g ła ­
szan ia  w ie r z y te łn o śc i  5 m aja  19 3 0 .  3 7 1 5

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  I.
S t r y j ,  dn ia  29 m a r c a  19 3 0 .

Sa 6/30.  O tw a r c ie  p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e ­
go do m a ją tk u  d łu ż n ik a  S a m u e la  L ustha usa  
k u p c a  w  M ik o ł a j o w ie .  K o m is a r z  u g o d o w y  dr. 
T a d e u s z  D e c o w s k i  N a c z e l n ik  S ą d u  p o w i a t o w e ­
go  w  M ik o ł a jo w ie .  A u d je n c ja  u g o d o w a  dnia  
u  k w ie t n ia  1 9 3 0  godz. 1 0  ra n o  w  Sądzie  p o ­
w i a t o w y m  w  M ik o ł a jo w ie .  C z a s o k r e s  do z g ła ­
s zania  w ie r z y te ln o ś c i  7 k w ie t n ia  19 3 0 .  3 7 1 6

Sąd  o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  I.
S t r y j ,  dnia  1 m a r c a  19 3 0 .

Sa 8/30/2. O t w a r c i e  p o s tę p o w a n ia  u g o d o ­
w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n ik a  S a lo m o n a  K le ig e -  
s ichta  k u p c a  w  S t r y ju .  K o m is a r z  u g o d o w y  s. 
s. o. G e n ik  B e r e z o w s k i  M ic h a ł  w  S t r y ju .  Z a ­
rz ą d c a  u g o d o w y  A b r a h a m  H a n d e l  k u p ie c  w  
S t r y ju .  A u d j e n c ja  u g o d o w a  dnia  25  k w ie tn ia  
i 9 ’ o godz.  10  ra n o  b iu ro  N r .  45 p od pisan ego  
Są du .  T e r m in  zg łaszania  w ie r z y te ln o ś c i  w  w y ­
m ie n io n y m  Są dz ie  do dnia 19  k w ie tn ia  19 3 0 .  

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I.
S t ry j ,  dnia  14  m a rc a  19 3 0 .  3 7 1 4

Sa 5 7 !3°-  E d y k t .  O tw a r c ie  p o s tę p o w a n ia  
u g o d o w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n ik a  C h a im a  
S t u h lb a c h a  k u p c a  w  Ja r o s ła w iu .  K o m is a r z  u- 
g o d o w y  P an  E d m u n d  G a l ik  N a c z e l n ik  Są du  
p o w ia t o w e g o  w  J a r o s ła w iu  —  z a rzad ca  u go-  
doww W o l f  S t e in b o c k  k u p ie c  w  Ja ro s ła w iu .  
A u d je n c ja  u g o d o w a  w  Sądzie  p o w i a t o w y m  w  
J a r o s ła w iu  dnia  7 m a ja  19 3 0  10 ' h. ran o .  C z a ­
s o kres  zg łoszeń  dnia 2 m a,a  19 3 0 .  3 7 2 3

Sąd o k r ę g o w y .  ,
P rz e m y ś l ,  8 k w ie tn ia  19 3 0 .  ł

S .  9/29/5. E d y k t  k o n k u r s o w y .  O t w a r c i e  
k o n k u r s u  d o  m a ją t k u  H e r m a n a  S a f ie ra  i F r y d y  
Sa f ie r  n ie p r o to k o ł .  k u p c ó w  w  M a k s y m ó w c e .  
K o m is a r z  k o n k u r s o w y  D r .  S te fan  Z a k r z e w s k i ,  
n a c z e ln ik  Sądu g r o d z k ie g o  w  Z b a r a ż u .  Z a ­
rz ą d c a  k o n k u r s o w y  D r .  M a n te l ,  a d w o k a t  w 
Z b a r a ż u .  P ie rw sz e  z g r o m a d z e n ie  w ie rz y c ie l i  
d la  p o w z ię c ia  u c h w a ły  p o  m yś l i  § 87 o. k. 
w z g lę d n ie  s taw ien ie  w n i o s k ó w  na  w y b ó r  n o ­
w e g o  z a r z ą d c y  k o n k u r s o w e g o  o z n a c z a  się na 
dzień  10  s t y c z n ia  1 9 3 0  r o k u  w  Są dz ie  g r o d z ­
k im  w  Z b a r a ż u .  W ie rz y c ie le  m a ją  na  p ie r w -  
s zem  z g r o m a d z e n iu  p r z e d łu ż y ć  d o k u m e n t y ,  
w y k a z u j ą c e  w ie rz y te ln o śc i .  W  t y m  s a m y m  S ą ­
dzie m a ją  w ie rz y c ie le  c o  do k t ó r y c h  w i e r z y ­
te lno śc i  s p ó r  jest w  to k u ,  zg łos ić  t a k o w e  do 
27  s ty c z n ia  1 9 3 0  r o k u .  W ie rz y c ie le ,  k t ó r z y  po 
czaso kres ie  w y z n a c z o n y m  zg łoszą  s w o je  p re ­
tensje,  p o n o s z ą  p o w sta łe  z  tego  p o w o d u  k oszta ,  
nie będą m o gli  z a p rz e c z y ć  na p o p r z e d n im  
z g r o m a d z e n iu  p r z y z n a n e  p reten sje  i nie zo sta ­
ną u w z g lę d n ie n i  z ich  p re te n s ja m i  p r z y  p o ­
p rz e d n ic h  działach .  O g ó ln e  z g ro m a d z e n ie  r o z ­
p o z n a w c z e  od będz ie  się dnia  1 0  lu te go  19 30  
r o k u  w  Sądz ie  g r o d z k im  w  Z b a r a ż u  o go d z in ie  
1 0 - t e j  ran o.  W ie rz y c ie le  z a g ra n ic z n i  m a ją  w y ­
z n a c z y ć  w  k r a ju  p e ł n o m o c n ik a  dla d o ręcz eń  
pod  r y g o r e m  u s ta n o w ie n ia  t a k o w e g o  na  ich 
k o sz t .  K t o  r z e c z y  d łu ż n ik ó w  m a  w  p r z e c h o ­
w a n iu ,  m a  t a k o w e  w y d a ć  z a r z ą d c y  m asy .  D a l ­
sze zg łoszenia u s k u te c z n ia  się w  „ G a z e c ie  
L w o w s k i e j " .  3734

Są d  o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V .

T a r n o p o l ,  dnia  27  g ru d n ia  19 29 .

Sa 43 29/20. W  s p ra w ie  D ostępo w an ia  u-  
g o d o w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n ik a  M a u r y c e g o  
K o l in a ,  n ie p r o to k o ło w a n e g o  k u p c a  w  Z b a r a ż u  
p o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  z a s ta n a w ia  się.

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  I, d ział  n ie sp o rn y .

T a r n o p o l ,  d n ia  10  s ty c z n ia  19 3 0 .  3 7 3 5

Sa 57/29/2. E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  p o ­
s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n ik a  
L e ib a  Sassa, p r o t o k o ło w a n e g o  k u p c a  w  S k a l a ­
cie / 'p i sa n e g o  w  re jestrze  ha n d l .  R g  A  3 1 2 .  
K o m is a r z  u g o d o w y  N a c z e l n ik  Sądu g r o d z k ie g o  
W ł.  I ln ic k i  w  Skalacie .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  D r .  
I z y d o r  K r o n ,  a d w o k a t  w  Sk alac ie .  A u d j e n c ja  
do z a w a rc ia  u g o d y  m ię d z y  d łu ż n ik ie m  a jego 
w ie r z y c ie la m i  odbędz ie  się w  Są dz ie  g r o d z k im  
w  Sk ałac ie  dnia  2 r  s ty c z n ia  1 9 3 0  o g odzin ie  
1 0  p rz e d p o łu d n ie m . C z a s o k r e s  do zg łoszenia 
w ie r z y te ln o ś c i  do dnia  20  s ty c z n ia  19 30 .

Sąd o k r ę g o w y .  W y d z ia ł  IV .

T a r n o p o l ,  dnia  1 7  g ru d n ia  19 29 .  373 6

Sa I 2 30/30. E d y k t  u g o d o w y .  O tw a r c ie  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją t k u  d łu ż n i ­
k a  E l jasza  G r o s s m a n a ,  w łaśc ic ie la  h a n d lu  bła-  
w a tn e g o  w  K a m io n c e  s t ru m i ło w e j ,  n ie w pisan e-  
go  w re jestrze  h a n d l o w y m .  K o m is a r z  u g o d o w y  
P an  A u d r z c j  S z c z e p a n ia k ,  n a c z e ln ik  Sądu p o ­
w ia t o w e g o  w  K a m io n c e  s t ru m i ło w e j .  Z a r z ą d ­
ca u g o d o w y  Pan S a la m o n  En ge l ,  k u p ie c  w

K a m i o n c e  s t ru m i ło w e j .  A u d je n c ja  d o  z a w a r c ia  
u g o d y  w  Sądz ie  p o w i a t o w y m  w  K a m io n c e  
s t r u m i ło w e j  dnia  30  k w ie t n ia  1 9 3 0  o go d z .  9 
p rz e d p o łu d n ie m . C z a s o k r e s  do zg łoszen ia  w i e ­
rz y te ln o ś c i  do 2 0  k w ie t n ia  19 3 0 .  373 8

Są d  o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  I.
Z ł o c z ó w ,  dnia  26 m a rc a  19 30 .

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O
T -  33 5/29 .  M ic h a ł  B a r to s z ,  u r o d z o n y  1 8 9 7  

w  R u d a ń c a c h ,  j a k o  żo łn ie rz  a u s tr ja c k i  zag i­
nął . C e le m  u zn a n ia  go  za z m a r łe g o  w z y w a  się, 
a b y  do pó ł  r o k u  od  d n ia  o g łoszen ia  ud z ie lo n o  
w ia d o m o ś c i  o nim S ą d o w i .  2 5 1 7

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia 1 2  lu tego  19 3 0 .

T .  638/29. J ó z e f  K a c z a n ,  u r o d z o n y  1888  
w e  L w o w i e ,  ja ko  żo łn ierz  a u s tr ja c k i  zaginął.  
C e le m  u zn an ia  go za  z m a r łe g o  w z y w a  się, ab y  
do pół r o k u  od dnia  og łoszenia  u d z ie lo n o  
w ia d o m o ś c i  o nim  S ą d o w i .  2 5 iS

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  1 3  lu te g o  19 30 .

T .  396/29. M ic h a ł  M a r ja n  2 im . S z y m a ń s k i ,  
u r o d z o n y  1898 w e  L w o w ie ,  ja k o  ż o łn ie rz  a u ­
s t r jack i  zaginął.  C e le m  u zn a n ia  go  za  z m a r ­
łego w z y w a  się, ab y  do pół r o k u  o d  dnia  o-  
g łoszen ia  udz ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ą d o w i .  

Są d  o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia 1 7  lu te g o  19 3 0 .  2 5 1 9

T .  530/29. F r a n c is z e k  Pabisz , u r o d z o n y  
18 8 4  w L u b a c z o w ie ,  w y je c h a w s z y  do A m e ­
r y k i ,  zag in ą ł  1 9 1 1 .  C e le m  u zn an ia  go  za  z m a r ­
łe go w z y w a  się, ab y  do r o k u  od dnia  o g ł o ­
s zenia  ud z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ą d o w i .  

Sąd o k r ę g o w y .
L w ó w ,  dnia  1 7  lu te g o  19 3 0 .  2520

T .  I V .  66/29. E d y k t .  A n t o n i  A k s ła r ,  rei . 
r z y m .  kat . ,  s yn  C y r y l a  i A n ie l i  z K u s t r o n ió w ,  
u r o d z o n y  d n ia  2 1  m a ja  1895  r o k u  w  M ie jscu  
P ’ a s to w e m  (p o w .  K r o s n o ) ,  ja k o  ucze stn ik  w o j ­
n y  ś w ia t o w e j  w  austr . 1 0  p u łk u  a r ty le r j i  —  
m ia ł  u m rz e ć  na  f r o n c ie  a lb a ń sk im  w  dniu  1 1  
l i s topada 1 9 1 8  r o k u .  C e le m  usta len ia  d o w o d u  
te j śm ierci , w z y w a  się o przes łanie  w ia d o m o ś c i  
o n im  w  ciągu  t rz e c h  m iesięcy ,  p o c z e m  na p o ­
n o w n y  w n io s e k  zapadn ie  osateczne orzeczen ie .  

Sąd o k r ę g o w y ,  W y d z i a ł  I V  n ie sp o rn y .
Ja s ło ,  dnia  2 l i s topada 1929 .  3652

T .  I V .  68 29. E d y k t .  J ó z e f  B o c h n ia ,  rei. 
rz. k a t . ,  syn  J a n a  i Reg in y '  z G r y g ó w ,  u r o ­
d z o n y  dnia 1 7  lu tego  1 S96 r o k u  w' B ie czu  
(p ow . G o r l ice ) ,  j a k o  ucze stn ik  w o j n y  ś w ia t o ­
w e j  w’ 20 austr . p u łk u  p ie c h o t y  zag in ą ł  bez 
wieści  w  1 9 1 5  ro k u .  C e le m  u zn a n ia  go za  
zm a r łe g o ,  w z y w a  się o p rzes łan ie  w ia d o m o śc i  
o n im  w  ciągu  sześciu m iesięcy , p o cz e m  na 
p o n o w n y  w n io s e k  zapad nie  os tateczne  o r z e ­
czenie . 3 6 5 1

Sąd o k r ę g o w y .  W y d z ia ł  I V  n ie sporn y .
Ja s ło ,  dnia  2 li s topad a 1929 .

LWOWSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE

BROWARÓW

GślHI

HnSmufli
s a

poleca

swoje znakomite wyroby:

PIWO EKSPORTOWE, jasne 

PIWO BAWARSKIE, Ciemne

PORTER-IMPERIAL

(Ol
11
Es)

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y C I A !

W S Z Ę D Z I E  D O  N A B Y G I A !

B A C Z N O Ś Ć !  Ze względu na nieuczciwą konkurencję za­
leca się zwracać uwagę na etykiety, flaszki i korki.
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Notowania
giełdowe.
G IE Ł D A  W 1 E D 2 N S K A .

W ied eń, 15 kw ietn ia 1930 

B erlin  l 6 9 -0 2 ‘0 0  C zern io w cc 
Bu d ap eszt ! 2 3 '8 ! 'C 0  A u s t r .  kol. p 
B u k aresz t 4 '2 1  0 0  G o le s z ó w  
K op enh aga 13 9 ’5 5  C e m e n t  
Londyn 3 4 ‘4 5  5 0  B ro w a ry
M ed jolan  37  1 6 '00  Alpiny
N. Jo r k  7 0 0 8 - 3 5  B e r g  u. H ut,
P aryż  27  7 4  2 5  1’ oldi H iitten
P ra g a  20  97  2 5  P ra g e r  E isen
W arszaw a 7 9 '6 7 '0 0  R im a

4 6 -4 0  
3 8 -0 5  

2 3 8 -0 0  
9 7 -0 0  

1 1 4 0 0  
3 3 -0 5  

8 3 8 0 0  
1 6 2 -00  
101 05  

9 6 -10

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  L W O W SK A .
L w ó w ,  16  k w ie tn ia .  

N a  G ie łd z ie  a k c y j n e j  o b r o t y  ś iednie ,  
t en den c ja  c h w ie jn a ,  u spo so bien ie  sp o k o jn e .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w ,  1 6  k w ie t n  a. 

N a  G ie łd z ie  z b o ż o w e j  ż y t o  i jęczm ień  
Zn iżku je ,  ten d en c ja  l e k k o  z n iż k o w a ,  u sp o so ­
bienie słabe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszaw a, 16 kw ietn ia 133 0

D olary  S t  Z j. 8 -89  5 0
124-53-00  
2 3 3 -8 0 -0 0  

8-9O-08 
2 1 2 -8 6 0 0  

2 6 - 4 1 0 0  
23 9 -8 0 -0 0  

4 6 -7 7 0 0  
p oży czk a  d olarow a 7 6  0 0  
d o larów k a 7 8  0 0  
B o d en k red il 94  0 0  F a n to

B e lg ja  
K o p e n h a g a  
N ow y Jo r k  
B erlin  
P ra g a  
S ztokh olm  
W ło ch y

F ran k i fr. 
H o lan d ja  
Londyn 
P aryż 
B u k are sz t 
S z w a jca r ja  
W ied eń  
G d a ń sk  (o f )

3 4  9 2 -05  
3 5 8 -7 0 -0 0  

4 3 -37 -75  
3 4 -9 8 -5 0  

0000 
172-90 0 0  
125  6 7 -00  

173 36

4  24

K red itan sta lt
H ipoteczn y
K om p as
L an d erban k
(Jn io n b an k
K o le j półn.

5 1 -0 0  
7 3 0 0  
1200 
27  5 0  

3 -3 0  
10-50  0 0

K arp aty
G a lic ja
N afta
S ch o d n ica
R akszaw a
B an k  M atop.

4 -7 5  
31 CO 
2 8 0 0  
1000

0 1 5

8 %  listy zastaw n e Ban ku R o ln e g o  94"00  
8 %  oblig . kom un. B an ku  C o s p . K ra j. 94"0n 
8 :|/„ listy  zastaw n e B an ku  G o sp . K r a j. 9 4  00  
4 °/0 inw estycy jn a  122"00 
5 3/0 pożyczka k o n w e rsy jn s  55"00  
pożyczka k o le jo w a k o n w e isy jn a  5 0 '0 0  
p ożyczka k o le jo w a  10 2  5 0

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszaw a, 16 kw ietn ia 1930 
B an k  D ysk .
B an k  H andl.
Zw. S p . Z ar.
B an k  P olski 
D ąb ro w a 
S iła  i św iatło  
S p iess 
W arsz . euk.
W ęg ie l 
C eg ie lsk i 
L ilpop R au

1 1 6 -0 0 M odrzejów 10-75
1 1 8-00 O stro w ie c  B . 6 9  0 0

7 8 -5 0 S tarach o w ice 20-00
1 6 9 0 0 Synd yk, roln. 1 0  00

5 0 -0 0 Z ieleniew ski 5 6  0 0
1 0 2 -5 0 Z aw iercie 10-50
1 0 1 6 0 H ab erb u sch 1 0 8 -0 0

2 6-25 Borkow ski 0 5 -75
5 3-00 B a n t M alop 27-00
4 4  00 S ie rsz a  d. 2 9 -50
2 5 -5 0 Rudzki 2 4 -0 0

T R U S K A W I E C .  Id e a ln y  w y p o c z y n e k  podczas 
Ś w i ą t ! ! !  —  Se zon  od  1 k w ie t n i a ! ! !  —  C e n y  
z n i ż o n e ! ! !  —  In f o r m a c j e  pisem ne i t e le fo ­
niczne: Zarząd Zdrojow y —  Truskaw iec.

S K R A D Z IO N E  D O K U M E N T A .
U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z io n ą  k s iąż eczk ę  w o j ­

s k o w ą ,  w y d a n ą  p rz e z  P. K .  U .  B r z e ż a n y  
r o c z n ik  1903  na  n a z w is k o  M ic h a ł  W ę -  
g lo w s k i .  37 4 2 - 3

I N Ż Y N I E R  Z Y G M U N T  P I E C H O R S K I  u n ie ­
w a ż n ia  z g u b io n ą  le g i ty m a c ję  s z o fe r sk ą  N r .  
4056.

S p r a w o z d a n i e  r a c h u n k o w e  M ało p olskiej  G m i n y  Izraeiickiej w  P a le s t y n ie  z a  ro k 1 9 2 9 .
Sprawozdanie rachunkowe za rok 1929.

R O Z C H Ó DP R Z Y C H Ó D
1. G o tó w k a  z dniem  1 stycznia  192 9

a ) w P . K . O .  W a r s z a w a .................................
b ) w P . K . O . K r a k ó w .......................................
c) w W arszaw skim  B an ku  D yskon tow ym
d ) w P olsk im  Banku Przem ysłow ym  . .

2 . Z a l i c z k i ............................................................................ •
3 . D a tk i i zb iórki w roku 1 9 2 9  w M ało p o lsce  .
4 . O d s e t k i ............................................................................
5. W ym ien ion o  K o r. cz. 2 .1 5 4 "—  na zło te

1 8 .0 5 0 -2 6  
7 2 8 9 2  

1 .5 8 7 -—  
2 1 .8 2 8 -— 4 2 .1 9 4 -1 8  

1 .9 5 0  —  
4 8 5 .4 5 4 -9 0  

6 4 1 -4 0  
5 7 6 0 2

5 3 0 .8 1 6 5 0

1. P rzek azan e do P a le s ty n y :
a ) Je ro z o lim a  Ł 5 .4 0 0 '— i doi. 4 1 0 ’—  . . 2 3 8 .6 4 2  07
b) S a fe d  . . Ł  3 .1 0 6 -—  i doi. 3 1 6 ’—  . . 1 3 7 .9 4 1 ’7 4
c) T ib e ria s  . L 1 .160"—  i do). 16  —  . . 5 0 .5 7 6 -2 5

2. Z w rot sald a n a leżn eg o  p. D . Sch re ib ero w i
z r . 1 9 2 8  ..................................................................................

3 . K o sz ta  a d m in is tr a c y jn e .................................................
4 . K o sz ta  o r g a n i z a c y j n e .................................................
5. Z a p o m o g i .......................................................................• .
6. Z a l i c z k i ..................................................................................

S ta n  g otów k i z dniem  31 grudnia 1 9 2 9 :
a) K a s a ............................................................................  9 2 6  97
b) P. K . O . W a r s z a w a ............................................ 3 1 .8 2 2  37
c) W arszaw sk i B an k  D y sk o n to w y  . . . .  3 .3 4 8  7 3

4 2 7 .1 6 0 0 6

3 0 5 -7 9  
2 7 .7 5 1 -5 7  
3 2 .5 3 7 -7 9  

3 .8 6 5  —  
3 .0 9 8 -3 2

3 6 .0 9 7 -9 7
5 3 0 .8 1 6  50

Rachunek obcych walut, zbieranych z a g ra n icą  Państw a.
1. G o tó w k a  z dniem  1 sty czn ia  192 9  K o r . cz.

J  mem.
a )  w K a s i e ................................... K o r . cz. 8 3 0 "—
b ) w E s co m p te -B a n k  K o sz y ce  „  1 6 .8 2 1 '—  1 7 .6 5 1 -—

D oi. M arki

2 . D a tk i i zb iórki w roku 1 9 2 9  ......................................  3 8 .8 4 9 -4 0  461 55  7 8 ’76
3. O d s e t k i .......................................................................................  5 0 2 -5 0  6 -5 0  M l

5 6 .9 9 3 -9 0  4 6 8 0 5  7 9 '8 7

1. Przekazane do Palestyny K or. cz.
mem.

Tiberias .  .......................................... L  150’—  2 4 .7 4 2 ’50
2. K oszta administracyjne ,  ...................................  35 ’30  1 5 5
3. W ymieniono na z ł o t e .............................................  2 .154"—
4. Stan  gotówki z dniem 31 grudnia 1929

a) w K a s i e ............................K or. cz. 1 .995 50
b ) w Escom pte-Bank . . „ „ 28.066-60 30 .062  10
c) w D eu tsche-B ank B e r l i n ..............................

D cl.

4 6 6 -5 0  7 9 '8 7
5 6 .9 9 3  9 0  4 6 8 -0 5  79 -8 7

D A W ID  S C H R L IB E R  —  B O R Y S Ł A W

JE A N  F A Y A R D .

Zaproszenie na kolację.
3 )

N O W E L A .
P rz e k ła d  z  francuskiego. 

(D okończenie.)

Ruszyłem  krokiem zdecydowanym 
w stronę placyku W iktora Hugo. 
W stąpiłem do małej, obskurnej restau­
racyjki zaraz na pierwszym rogu. Ba­
low y mój strój i szapokłak na głowie 
w yw ołały wielkie wrażenie na znaj­
dujących się tam gościach. Patrzano 
na mnie z podziwem i respektem, ale 
było mi to w tej chwili zupełnie obo­
jętne.

Zawołałem kelnera i poprosiłem o 
szklankę wody sodowej i książkę te­
lefoniczną. M yśl była świetna, szkoda 
tylko, żem wcześniej na nią nie wpadł. 
N iestety, nazwisko mego przyjaciela 
nie figurowało ani pod literą L. ani 
pod literą P.

Ponieważ książka telefoniczna 
składa się nietylko ze spisu alfabe­
tycznego abonentów, ale i ze spisu 
abonentów według ulic i domów, prze­
czytałem trzy bite stronice nazwfsk 
osób, mieszkających w  alei W iktora 
Hugo. Znalazłem kilkunastu Dupon- 
tów, Levych, Bernardów, M artinów, 
Cohnów , całe mnóstwo lekarzy, ad­
wokatów  i dentystów, noszących naj­
przeróżniejsze, najdziwaczniejsze na­
zwiska, ale nazwiska mego przyjaciela 
w  żaden sposób znaleźć nie mogłem. 
Co prawda, to prawda: kochany Le
Palanąuin mieszka w alei W iktora 
H ugo dopiero od pół roku, a księga 
telefoniczna była. jak na złość, z roku 
zeszłego.

Zapłaciłem za moją wodę i w ysze­
dłem na ulicę. N iedaleko świeciło się 
jeszcze w jakimś sklepiku z pieczy­
wem. W padłem tam bez wahania.

—- Przepraszam że trudzę, czy nie 
ma pani przypadkiem  wśród swych 
klijentów, którym  dostarcza pani pie- 
czywa, państwa Le Palanąuin? Mie­
szkają w alei W iktora Hugo, niedaleko 
stąd, zapomniałem tylko pod którym  
numerem.

Podobnie jak wszyscy portjerzy, 
do których pukałem, właścicielka skle­
pu spojrzała na mnie z pewnem niedo­
wierzaniem i zawołała męża.

— Albercie, czyś ty  słyszał coś o 
jakichś Batonkenach?

—  Czekaj, zaraz przychodzę.
Po paru minutach wyłonił się z

pod ziemi sam pan piekarz z zakasa- 
nemi rękawami i w białym fartuchu. 
Powtórzyłem  mu jaknajdokładnfej, 
sylabę po sylabie, nazwisko mego 
przyjaciela. Piekarz poskrobał się w  
głowę, namyślił się i po chwili rzekł 
do żony:

— A możebyś tak zajrzała do 
książki rachunkowej?

Piekarzowa sięgnęła po książkę, 
naśliniła palec i zaczęła przew ncać 
powoli kartkę po kartce, pilnie od­
czytując wszystkie nazwiska.

Nagle przywołała mnie do siebie.
— C zy to nie przypadkiem  to na­

zwisko?
Zbliżyłem  się do lady. Z  pod gru­

bego. naśhnionego palca ukazało się 
nazwisko: Gom ard-Fernandez, ulica
Boissiere, nr. 39, a w rubryce, „zam ó­
w ienia": codzień 24 rogaliki.

W yznać muszę, że mocno mnie to 
zgnębiło.

— Nie, droga pani, ja szukam pana 
Le Palanąuin, aleja W iktora Hugo.

Piekarka przerzuciła w milczeniu 
jeszcze kilka kartek, podczas gdy mąż 
jej bacznie śledził każdy mój ruch W  
końcu potrząsnęła głową.

Podziękowałem, przeprosiłem za 
kłopot, i wyszedłem na ulicę.

Co robić? A  może by tak wrócić 
i dać znać, że zachorowałem nagłe? 
Absurd! -N iktby przecież w to nie 
uwierzył, a w  dodatku przyjaciel mój 
miałby za to do mnie wieczną urazę.

Nagle przyszła mi do głowy myśl 
genjalna: naprzeciwko była apteka. 
W prawdzie była już zamknięta, ale w  
każdej aptece jest przecież dzwonek 
nocny. N iem ożliwą jest rzeczą, aby Le 
Palanąuin, mieszkając już od pól ro ­
ku w tej dzielnicy, nic kupował cze­
goś od czasu do czasu w aptece i nie 
był tam znany z nazwiska.

Musiałem aż trzy razy dzwonić, 
zanim mi otworzono. Przez ten czas 
wym yśliłem  całą historję: oto, że Le 
Palanąuin ciężko zachorował, ja zaś, 
najbliższy jego krew ny, zostałem tele­
graficznie wezwany z prowincji i w  

irozpaczy mojej zapodziałem gdzieś 
jego dokładny adres. Podniosłem koł­
nierz płaszcza, by ukryć biały krawat,

a szapokłak schowałem dyskretnie pod 
pachą. N iestety, gdy aptekarz się zja­
wił, zapomniałem języka w  gębie; na­
tomiast on zaczął mówić. Kto wie, 
może był to nawet wcale niezły apte­
karz, ałe uprzejmością, niestety, nie 
odznaczał się wcale. N aw ym yślał mi 
rzetelnie, żem go zerwał z łóżka i tak 
głośno krzyczał, że wolałem szybko o- 
dejść, niż stać się powodem skandalu 
i zbiegowiska.

N ie wiem, jak się to stało, ale po 
chwili znowu znalazłem się w  restau­
racyjce na rogu, którą niedawno opu­
ściłem. Zażądałem drugiej szklanki 
wody sodowej. T ym  razem już nie 
kelner, ale sama właścicielka podała mi 
wodę. W  chwili, gdy zbliżyła się do 
mego stołu, nowy promień nadziei za­
świtał w  mej głowie.

— M oja droga pani, czy nie zna 
pani przypadkiem  niejakiego pana Le 
Palanąuin?

— Pana Le Palanąuin? Ależ natu­
ralnie. T y lk o  co był tutaj jego lokaj 
po kilka butelek piwa.

Nieopisana radość chwyciła mnie 
za gardło. W ykrztusiłem -

—- A  nie wie pani przypadkiem, 
pod którym  numerem on mieszka?

— Owszem, wiem, pod 44.
Uśmiechnąłem się chytrze i po­

myślałem: gadanie...
--- C zy aby się pani nie m yli. bo 

o ile wiem, to nie pod 44-tym.
Właścicielka restauracji zajrzała do 

książki rachunkowej.
— Ależ z całą pewnością pod 44. 

Niedalej jak wczoraj posłałam tam 
przez mego chłopca kilka syfonów 
wody sodowej.

Małe to upokorzenie wcale mnie 
nie dotknęło, zbyt się bowiem czułem 
szczęśliwy w tej chwili. Chętniebym  
nawet uściskał tę zacną damę, ograni­
czyłem się jednak do zapłacenia jej 

za szklankę wody, i wyskoczyłem  z 
restauracji.

Czterdzieści cztery. Jakże mogłem 
zapomnieć numer tak niesłychanie ła­
tw y do zapamiętania?

Dopadłem bram y domu i zdyszany 
pytam port jera:

— C zy tu mieszkają państwo Le 
Palanąuin?

M iły, prawie anielski głos, odpo­
wiada mi:

—  Owszem , trzecie piętro, na pra­
wo.

Życie jest piękne! A  raczej byłoby

piękne, gdyby mój zegarek wskazywał
0 godzinę mniej.

W inda funkcjonowała dobrze. O - 
statecznie mogłem coś skłamać na 
swoje usprawiedliwienie. O w yjaw ie­
niu całej praw dy nie mogło być natu­
ralnie m owy. Mówiłem zdaje się pań­
stwu, że jestem wielkim  cwaniakiem
1 mam zawsze doskonałe pomysły. 
Najlepszy dowód, żem znalazł dom, w  
którym  mieszka Le Palanąuin, nie 
znając numeru!

Zadzwoniłem. Lokaj otw orzył mi 
drzwi z godnością. Teraz jednak miało 
się zacząć najgorsze.

— Czym  się aby nie spóźnił za­
nadto?

— O. bynajmniej. Przychodzi pan 
raczej zawcześnie.

Osłupiałem.
Za chwilę lokaj Y/prowadził mnie 

do salonu, gdz;e, ku memu zdziwieniu, 
nie zastałem nikogo.

Co to wszystko ma znaczyć?
W  tem usłyszałem śmiechy i głosy, 

dochodzące z pokoju sąsiedniego, bę­
dącego najprawdopodobniej jadalnią. 
Słychać byłe nawet brzęk talerzy.

Wreszcie wielkie oszklone drzwi, 
prowadzące z salonu do jadalni, otw o­
rzyły się i ukazał się w  nich mój przy­
jaciel we fraku, ćoj.icL|ąc coś najwi­
doczniej

■ A , to ty, m ój stary. Jakże się 
cieszę, że cię widzę.

Chciałem właśnie rozpocząć szereg 
najbardziej przekonywujących uspra­
wiedliwień, ałe Le Palanąuin nie da* 
mi dojść do słowa.

— N ie gniewasz się chyba, o- 
świadczył, żeśmy cię poprosili dopiero 
na dziesiątą, po kolacji. Ale widzisz, 
z tobą razem byłoby trzynaście osób 
przy stole, a to przecież feralna licz­
ba... Bylibyśm y już dawno po kolacji, 
gdyby nie to, że kilka osób spóźniło się 
cokolwiek... Sądzę, że jako dawny ko­
lega i przyjaciel nie będziesz mi miał' 
tego za złe... Możebyś tymczasem za­
palił cygarko?... A  może kieliszeczek 
koniaku? Zaraz każę ci tu przynieść.

Zapewniłem go oczywiście, że wca­
le nie jestem tem dotknięty. W idząc 
moją pogodną minę, Le Palanąuin 
wrócił do jadalni.

A jednak było mi trochę przykro... 
Wcale tego nie taję.

Tłum. Ir. S

•Drukarnia Polska*, Lwów, uJ Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. N aeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


